
T V i \  1 5 3 4 . We Lwowie. Środa dnia 31. Maja 1876 K o l i  X  V .
W ychodzi codziennie o godzin ie  7  rano,  
z w yjątk iem  poniedzia łków i dni poświą-  

tecznych .
P rz e d p ła ta  w y n o s i :

M IEJSC O W A  k w arta ln ie  . . .  3 złr. 75 cent.
„ m iesięcznie . . . 1 „ 80 „

m i . - j s o w a  „ • • • 1 » 7 ”  »
Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą :

i w państw ie  anstrjack iem  . 5 złr. — ct.
do P rn s i R zeszy niem ieckiej . i

» E T - 0*1'. I po 7 złr.„ B elgu  i fazwajcarji . . \ l„0 cnt
„ W łoch, Turcji i k się t. N addu. I
„ Serbii  ......................................J

Numer pojedynczy kosztuje  8 centów.

ja
H  •*—1
5
6  

Ul

r n e a p i a u  i  o g ł e s z e n ia  p r z y ju i i i j *  :
W e L W O W fE  bióro adm inistracji „Oaz. >.ir.‘ 

p rz y  u licy  Sobieskiego pod liczbę 12. (daw niej r,o- 
wa u lica 1. 201) i a jeacja  dzienników  W. P ią tk o w ­
skiego, plao k a ted ra ln y  1. 7. W K R A K O W IE: k s ię ­
g a rn ia  Adolfa D ygasińskiego. Ogłoszenia w P A R Y Ż t 
p rzy jm ij*  w yłączni* d la „G azety N ar.1' a jencja  p. 
A dam a, C orrefunr d* la Croix, Rougc 2. prenum o- 
ra tę  zaś p. pu łk o w n ik  R aczkow ski. Kauboug. Pu: 
souniere 33. W  W IE D N IU  pp. H aasenste ia  e t Yugier, 
nr. 10 W allfischgasse, A. O ppelik  S tad t, S tu i ep W ttr! 
2. R otter e t Cm. I. R iem ergasse  13 i Ci. L. Danbe *-• 
Cm. 1. M a iw ilia s s tra s s e  3. W  FR A N K FU K C IE: nad 
M enem w H am burgu pp. Ilaa sen ste in  ot Yogler.

OGŁOSZENI A. przy jm uję  się  za s p ła tą  6 centów 
od miejsc* objętości jed n eg o  w iersza drobnym  dru­
h e m . L is ty  reklam acyjne nU opieczętnow ane uie 
n lsga ją  f ra ik o w a iin . M anuskryp ta  d robne nie 
zwracaj a, się, 1—z byw ają  niszczon e.

Od Ad mi n i s t r a c j i ,
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L w ó w  d. 31. maja.
(P. Marescb. — Deputacja kleru ruskiego we 

Wiedniu. —  Fałszerstwa Stów a  —- Autentyczne 
wyświecenie sprawki Ertlowskiej. — Sprawa wscho­
dnia ; stanowisko Anglii; powstanie bułgarskie; z 
Belgradu i Stambułu.)

J a k  s łychać na pewne, po odjeżdzie p. M a- 
r e s c h a ,  k tó ry  zwidziwszy gimnazjum pol­
skie i niemieckie we Lwowie, i g im nazja  r e a l ­
ne w Brodach i Drobobyczy, ma jeszcze  zwi- 
dzić gimnazjum rnsk ie  we Lwowie, tu dz ież  g i­
m nazja  k rakow sk ie  — przybyć ma drugi j e ­
szcze w izy ta to r ,  do og lądania  szkół realnych
w Galicji. Godnem uwagi jest,  że p. M aresch
długo już  przebywał w Galicji i we Lwowie,
zanim się p rzed s taw ił  namiestnikowi, kr. Poto 
ckiemu. W ątpim y, aby dawniej podobne ubliże­
nie wszelkim regulaminom biurokra tycznym  i 
tow arzyskim  w ydarzyć  się było m o g ło ; a j e ­
szcze bardziej wątpimy, aby dawniej był po 
dobny w izy ta to r  z jecha ł  do Galicji, —  pewni 
zań jesteśm y, że dawniej najwyższy rep rezen ' 
t a n t  w ładzy  byłby  mu na każdym kroku  t o ­
w arzyszy ł  i nie dopuszczał pomijania ustaw y 
kra jow ej o językn  w ykładow ym  w szkołach 
średnich, tudzież pomijania normaliów szk o l­
nych. Niestety, hr. Potocki był w tym czasie 
s łaby. W sze lako  niema złego, k tó reb y  na do­
b re  nie wyszło. Postępow anie  p. M arescka, o 
b rane  z wszelkiego tak tu ,  musi zaszkodzić  do­
pięcia celu jego  wizytacji ; a z drugiej s trony 
ca ła  t a  h is to r ja  w izytacy jna  musi nas zapalić  
do p rzedsięw zięc ia  wszelkich środków, aby o 
podobnych w izytacjach W iedeń  nigdy nie m y­
ślał

Ciekawiśmy, ja k  sobie postąpi ów drugi 
w izy ta tor , szkół realnych, i jak  sobie postąpią  
z nim w ładze  krajowe.

Członkowie d e p u t a c j i g r .  kat.  d u ­
c h o w i e ń s t w a  dyecezji przemyskiej, k s ięża  
Je rz y  Kmicikiewicz, Jn lian  Nikorowicz i Jan  
Łomnicki, ogłosili spraw ozdanie  ze swojej mi­
sji do Wiednia. W yjechali  z P rzem yśla  d. 4 
bm. Dość szeroko ^jsują  swój pobyt w K r a ­
k o w i e ,  m ianowh „tua W aw elu , i u tyskują ,  że 
na  miejscu zbudowanej przez Kazim ierza  J a ­
g iellończyka cerkwi św. K rzy ża  na K lepa izu , 
dzisiaj niema naw et. 'k rzyża  postawionego. We 
W iedniu  dowiedzieli się, że dopiero d. 13. bm.

s ta jąc  z wolnego czasu —  p iszą  dość cynicznie 
sp raw ozdaw cy  —  złożyliśmy nasze uszanowa 
nie J .  E ksc .  n u n c j u s z o w i  papiezkiemu 
zarazem  z prośbą, aby p rzes ła ł  w yrazy  na 
szej uległości i wierności stolicy rzym skie j,  co 
też ten dygnitarz  przychylnie p rzy ją ł .  P rzy  tej 
sposobności dowiedzieliśmy się o różnych o 
s z c z e r  s t  w a c h , złośliwie rzucanych  na 
nasz ru sk i  k ler,  k tó re  mieliśmy sposobność 
zbić i honor kleru  naszego obmyć. Potem od 
widziliśmy n iek tórych  c z ł o n k ó w  R a d y  
p a ń s t  w a, aby zasięgnąć potrzebnych  dla nas 
wiadomości.

„D. 13. bm. byliśmy przypuszczeni do po­
s łuchani*  u Jeg o  Im pera to rsk ie j  Mości, i po 
krótk ie j  przemowie ks. Kmicikiewicza złożyli 
śmy w ręce N a j j .  P a n a  prośbę, zaopa trzoną  
w pełnomocnictwo od kleru dye< ezj ilnego, t u ­
dzież memorjał d rukow any ; ua co otrzymaliśmy 
odpowiedź następu jącą :  „Każę ministrowi, aby 
mi zdał dokładnie  sprawę, i o ile stan finansów 
p ań s tw a  pozwoli, s tanie  się zadość prośbie w* 
sze j.11 (W ed ług  Starej Pres»y, cesarz  powie 
dz ia ł :  „ s m u t n y  s tan  finansów.")

„W róciw szy  z posłuchania, otrzym aliśm y 
od n u n c j  us z a apostolskiego wezwanie, a b y ś ­
my przed wyjazdem naszym jeszcze, raz  go od- 
widzili; k tó re  to wezwanie n a tychm ias t  spełn i­
liśmy — i tam  mieliśmy po raz  w tóry  s p o s o  
bność odpowiadać na nowe zapytania , i zbijać 
zarzu ty . P rzy  pożegnaniu zlecił nam nuncjusz 
pozdrowić od niego naszego w ładykę (biskupa), 
i pobłogosławił nas na drogę.

„Następnych dni byliśmy u pp. m i n i s t r ó w  
i ile możności u w szystk ich  osób w p ł y w o ­
w y c h ;  wszędzie przyjmowano nas życzliwie i 
życzono pomyślnego naszych próśb załatw ienia. 
P rzy  tych  odwidzinach dowiedzieliśmy się, iż 
p rośba  nasza  tę głównie n apo tyka  przeszkodę, 
że dochód, z k tó rego  fundusz na p o d w y ż ­
s z e n i e  k o n g r u y m a  być utworzony, tj. o 
podatkow anie  znaczniejszych beneficjów kościel­
nych, je s t  w porównaniu z innemi kra jam i nu

b ę d ą f i io ^li p rzedstaw ić  się ce s a r zowi. „K orzy

putacji, widzimy, że na nas tępną  sesję sejmową 
rząd wniesie pro jek t u s taw y  o przyczynianiu  
się funduszu krajowego na podwyższenie kon 
g ruy  duchow ieństw a ruskiego. Podnoszono tę 
sp raw ę ze s trony polskiej -- mianowicie poseł 
hr. Kazim ierz  Wodzicki - -  już na pierwszej s e ­
sji pierwszej kadencji sejmu naszego — ale wów­
czas posłowie księża ru scy  przez usta  ks. Gu- 
szalew icza dość g ru l r a ń - k ą  dal: odmowę. A j e ­
dnak wówczas fttudurz krajow y mógł daleko ł a ­
twiej jak  obecnie przyjąć, obowiązek p rzy czy ­
niania się do napraw y losu księży ruskich. D zi­
siaj z w łasnych głosów posłów m sk ieh  na o- 
s ta  tui ej mianowi<*t> sesji, możnaby w ykazać  z u ­
pełne nispodobiefWtwo. aby dodatki k rajow e 
podwyższano o tak  znaczną  sumę, o ja k ą  tu 
chodzić będzie.

W ywody nasze o W ydziale  R ad y  russkiej,  
umieszczane z powodu wycieczek S ło w a na ten 
W ydział,  tudzież z powodu lwowskiej k o re ­
spondencji Pre.ssy, zwyczajem swoim Słowo p rze ­
kręciło  nikczemnie. Tym razem odpowiemy S ło ­
w a tylko tyje, że my wspominaliśmy ty lko o 
Wydziale, Rady russk ie j,  a | e uje 0 saraejże R a ­
dzie russkiej, bo nie widzimy żaduej zgoła  R a ­
dy ru ssk ie j ;  i tylko o zac iekłych wycieczkach  
S łow a na ten W ydział.  N;e my go bijemy, ale 
Słow o go bije.

C iekawą k o r e s p o n d u j ę  z Wiednia podaje  
P eiter L loyd  :

„O s p r a w i e  E r t l o w s k i e j  publicz­
ność wie w istocie ty lko  to, że E r te l  na leża ł 
do wojskowego zak ładu  geogr., i że go za 
szpiegostwo zasądzono; a w komisji budżetowej 
delegacji austr jaek ie j jeu. Benedek zapewnił,  
że zbrodnia  ta żadnej nie w yrządz iła  szkody 
państw u  i koronie. Uzupełnię te wiadomości.

„Br. E r te l ,  młodzian bardzo zdolny, z w ła ­
szcza  rysow nik  wyborny, chcąc sobie pomódz 
w swoich c iągłych k ło p o tach  pieniężnych, udał 
się najpierw  do m oskiew skiego  pełnomocnika 
wojskowego, Mołostwowa, k tóry  potem zas łab ł  
i odwołany zos ta ł ,  i p roponow ał mu nabycie

strjackiem i bardzo mały, gdyż zaledwo 52.000 m a p i planów i t. p. P u łkow nik  Mołostwow 
złr .  wynosi, a aby przez dodatek  ten kougruę  ofiarował mu 500 rubli, a nie 9.000 jak dono- 
postawić na lów n i z kongruą  w in n y ch  k ra jach  ' szono. W P e te rsb u rg u  jed n ak  spostrzeżono, że 
po trzeba  by jeszcze rocznie 800.000 złr. dokła- 3ą  to rzeczy  bez wartości,  bo dla każdego’ ta 
dać. Obiecano nam, że do ła tek  ten będzie we- ' tw e do nabycia; zerw ano więc s tosunki z E r-

łlom TtrniHTacpm „       i_ł___ i. . i

mobilizacji, a zw łaszcza  przydzielenie o d d z ia ­
łów landw ery  do oddziałów  armii, i szczegóły  
k&nskrypcji k^ni.

„O trzym aw szy  pieniądze na drogę i z a d a ­
tek  wrócił E r te l  do W iednia . Nie bez t rudno­
ści w yrobiw szy  sobie nowy urlop, uda ł  się 
najpierw do Krakow a. Rozmaitemi sz tuczkam i 
udało mu się p rzez n ieprzeczuw ających  licha 
oficerów otrzym ać najdokładnie jsze  szczegóły  
fortyfikacyj i a rm a tu ry ,  tak , że na ułożonym 
przez niego ry su n k u  podaue było miejsce i 
wagom iar każdej a rm aty . W e W ieduiu  zaś 
zdołał  podobnie namówić pewnego kolegę, k tó ry  
jako  a d ju ta n t  miał pod rę k ą  ordynek bojowy 
(ordynek ten  każdy dowódzca samoistnego k o r ­
pusu powinien trzym ać  pod swoim kluczem i 
nikomu innemu nie dozwalać p rzys tępu )  — że 
m etyiko mu ten a k t  pokaza ł,  ale  naw et odpi­
sać pozwolił. G łów na część zadan ia  b y ła  już 
więc świetnie  w ykouana —  ale wnet k lam ka 
zapadła .

„Jeszcze  E r te l  nie odesła ł  k radz ieży  do a 
je u ta  berlińskiego, bo dopiero na czysto p rz e ­
p isyw ał i rysow ał, gdy mu w padło  na myśl u- 
dać się i do pełnomocnika francuzkiego, i to w 
ubiorze cywilnym. F ra n c u z  w ysłuchał go spo­
kojnie, nie odrzucił propozycji, tylko zapyta ł,  
j a k ą  da rękojmię, że może dotrzymać obietni 
cy E r te l  d a ł  mu swój bilet wizytowy, a za 
pół godziny bilet ten był już w ręku  m in is tra  
wojuy, jen. Kollera. E r t l a  aresztowano, m ie­
szkanie  jego  na tychm ias t zrewidowano i znale* 
ziouo zupełnie 1 najpiękniej wykończony rysu 
nek szczegółowy warowni krakow sk ich  w raz  z 
odpisem ordynka bojowego. Je szcze  nie były 
odesłane do Berlina."

Ciekawy je s t  sp ry t  i oraz w pływ  prusk i 
na dziennikars tw o centra lis tyczne , ja k  umiano 
p rzedstaw ić  ca łą  tę  historję. J a k  wiadomo, z r a ­
zu zaprzeczy ły  P re ssy ,' B la tty , a  zw łaszcza  
Deutsche Z e itm g  s ta n o w c z o , jakoby  pełno­
mocnik p rusk i na leżał do tej s p r a w k i ; w sz y ­
stko zwalono na  moskiewskiego pełnomo­
cnika. Gdy jed n ak  całk iem  tej sp raw ki zatrzeć 
było już  niepodobna, dzienniki owe zapewniły, 
że P ru s a k  w ziął pap ie ry  od E r t la ,  ale za kilka 
dni zwrócił bez zap ła ty ,  gdyż na nic się nie

dług możności z dochodów p a ń s t w o w y c h  
dany, ale objawiono zarazem  życzeDie, aby t a k ­
że cokolwiek z dochodów k r a j o w y c h  na 
podwyższenie kongruy  dodano.“

Spraw ozdaw cy w zyw ają  cale rusk ie  ducho­
w ieństw o galicyjskie, aby według dekanatów  
w ysła ło  pe tycje  do obu Izb  Rady pańs tw a  na 
ręce  posłów rusk ich ;  i w tym celu rozeszlą  do 
dekanatów  memorjał wspomniany, k tó ry  inoie 
posłużyć za m aterja l do ułożenia petycji. M e 
m o r j a ł  ten, w języku niemieckim we W iedniu  
drukowany, p rzedstaw ia  w 1. części a rcynędzne 
położenie kleru  ruskiego w Galicji, w 2. części 
zaś św ie tną  dotację duchowieństwa w innych 
państw ach , a w 3. części stosunki praw ne i po­
wody, dla k tórych kler  ze względu na swoje 
zas ług i  około dobra  państwa, na  h istoryczne 
p raw o cerkwi ruskiej, i na  nowe prawo kanon i­
czne, prosi o polepszenie swojej dotacji z fun­
duszu państwowego.

  Z tego, co dygnitarze wiedeńscy mówili de-
iffiafisamr'-™—  ------ -— — m i ----------------------------------

tłem. Tym czasem  będąc znown w k łopotach 
pieniężnych E r te l  udał się do w ojskowego pe ł­
nomocnika niemieckiego, hr. F inka , k tó ry  dal 
mu mały zada tek  i pap ie ry  przyjął,  ale wnet 
obaczył, że mało co są  warte. W n et  zos ta ł  
F ink  na  inną  posadę do Berlina powołany. 
E r te l  prosił go o rekom endację  do nowego 
pełnomocnika niemieckiego; hr. F in k  odparł ,  że 
tego uie po trzeba, że najlepiej, aby  się w prost 
znosił z Berlinem. Niebawem o trzy m a ł  E r te l  
wezwanie do D rezn a  i p ieniądze na drogę; uzy 
ska l  urlop, 1 z a s ta ł  w Dreźnie jegomości po 
cywilnemu ubranego, ale bardzo d y s ty n g o w a­
nego, k tó ry  ma w ręcz oświadczył, że to co 
dotychczas E r te l  da ł,  p raw ie na nic się nie 
zdało, że jed n ak  wielką by mógł zrobić  p rz y ­
sługę i sowitą  o trzy m ał  by zap ła tę ,  gdyby 
mógł podać da ty  au ten tyczne  do całego sz e re ­
gu kwestyj — k tó re  juz były sp isane  —  a mię- 
•dzy temi dokładue szczegóły  w arow ni O ło­
muńca i K rakow a, ordynek bojowy na w ypadek    ——

Zkąainnąd  nie potw ierdza się je szcze  t a  w ia­
domość; owszem, z tegoż samego ź ró d ła  dono­
szą, że w kołach dyplom atycznych żyw ią  n a ­
dzieję, iż A uglia  oznaczy p u u k ta  memorjał u ks. 
Gorczakowa, k tó re  pragnie  mieć zmienioneini, 
aby mogło przyjść do porozumienia się w s z y s t ­
kich państw  aczestn icząoycb w t rak tac ie  pa- 
ryzltim, co do wspólnej akcji na  W schodzie . 
Spodziewając się porozumienia z Anglią , mo­
ca rs tw a  udzieliły memorjał Forc ie  n ieursędo- 
wnie i oczekują na s tanow cze postanow ienie  
Anglii.

Natom iast w liście londyńskim dzienuika 
Estafette  spo tykam y się z poglądem na  zacho- 
wauie się Anglii, k tóry  je s t  świeżym i o ry g i ­
nalnym. Powiedziano tam, że A nglia  p ragn ie  
zachowaniem się swojero okazać  życzliwość m u­
zułmańskiej ludności Indji, k tó ra  przez p o ru ­
szenie kwestji  wschodniej silnemu n leg la  w zb u ­
rzeniu umysłów. W  Izb ie  gmin p rzy  r o z p r a ­
wach nad bilem o ty tu le  cesarzowej indyjsk ie j  
n ieraz  odzywano się, że A n g l i a  prz-.z po s ia ­
dłości indyjskie j e s t  t a k ż e  m o c a r s t w e m  
m a h o m e t a ń ś k i e m .  i d latego w  pew nym  
względzie obow iązaną je s t  s tać  na  s t raży  i n t e ­
resów mahometanizmn. Być może, że w zg ląd  ua 
cz terdzieści milionów mahometanów w In d jach  
nie je s t  bez wpływu na stanow isko  A nglii 
w sp raw ach  tureckich. Dalej mniem* lou- 
dyński koresponden t pomienionego dziennika  
paryzkiego, że zachowanie się Anglii ośmieliło 
A ustrję , i t a  zażądała  nowych p e i t r a k ta c y j  z 
Niemcami i M oskw ą; A nglia  spodziewa się, że 
m ocarstw a te  pó jdą  w k ierunku  polityki a n ­
gielskiej (!)

Z B u ł g a r ]  i przed  kilku dniami dono­
szono o powodzeniu tam tejszych pow stańców . 
D. 9. m aja pow stańcy  w sile 800 ludzi o b sa ­
dzili k lasz to r  D renow a w północnej B ułgarii .  
K om endant Szumli o trzym ał rozkaz  w y p ę ­
dzenia ich z tam tąd . Zebrał on w tym celu 500 
redyfów i 300 baszybożuków i zbliżył się d. 
15. b. m. do k lasz to ru . Gdy B u łgarzy  dow ie­
dzieli się o zbliżaniu sie n ieprzyjaciela , ro z ­
dzielili się na dwa oddziały, z k tó rych  jeden  
pozosta ł  w k lasz torze ,  a drugi obsadził  las  są-

_  . . . - - _ - .. . . siedni. T u rcy  rzucili się na k la sz to r ,  k tó rego
zdały. Dzisiaj odkryto całą  sp raw k ę  (i cieką- , b ram y o tw orzyły  się ;  już uw ażali się za  zwv- 
wa rzecz, że w łaśnie  dzisiaj, i to widocznie ze cję l c óff gdy czatujący w lasie oddzia ł po-
źródeł u rzędow ych);  okazało  się, że jedynym  
praw ie  sp raw cą  j e s t  Berlin , że dopuścił się 
czynu pod każdym  w zględem haniebnego, zw ła ­
szcza wobec sprzym ierzeńca, czynu, k tó ry  za­
ledwo w czasie  wojny w ytłum aczyć  możua. A 
jak  sp ry tn ie  Berlin  p o k ie ro w a ł ! Nie darmo 
szw edzkie  przysłow ie, bardzo już  daw ne  i do­
tąd  używane, jeżeli chce oznaczyć na jgorsze  
z ło c z y n s tw o , zd radę  najpoezw arniejszą , zowie 
ją  nie sza ta ń sk ą ,  ale p ru sk ą  sp raw ką. A zw o­
lennicy P ru sak ó w  rej wodzą w aus tr jaek ie j  
Radzie p a ń s tw a !

W e  wczorajszym numerze Oaz. N ar., pod 
ru b ry k ą  „Lwów" (w sp raw ach  zagran icznych) 
mylnie wydrukowano, że A u s tr ja  od rzuc iła  t a k ­
że zmodyfikowane już propozycje berlińskie; nie 
o A ustrji ,  lecz o Anglii tn mowa być powinna, 
d o n o s i o t e n ^ k o r e s p o n d e n ^ ^ ^ d ^ d o ^ j n ^ o .

lodję. Po głowie wiły się mi postacie  dziwne, 
ja k b y  czarownic bujających w piekielnym ta ń ­
cu. Cisza, ten szum wiatrn , t a  odmiana lndzi i 
zwyczajów za ję ła  moją wyobraźnię, i sen z g a ­
n ia ła  mi z powiek.

— Panowie, w yrzekł kolega, co to za  noc! 
Zdaje się, że jej nigdy nie zapomniemy.

—  Cywilizacjo, pomyślałem wtedy, je s te ś  
najpiękniejszem dobrem; ciebie jak  ojczyznę, 
jak  zdrowie ten najwięcej kocha, k to  cię u tracił!

Nazajn trz , gdy już św itać  zaczęło, swobo 
dniej odetchnąłem, jakby  mi ciężar sp ad ł  z p ie r ­
si. O godzinie dziewiątej zaledwo uprosiliśmy, 
aby nam konie dano, T a ta r z y  bowiem chcieli

—  Ja k ż e  smaknje pani t a  h e rb a ta ?  spyta- Q? s i e8zeze na, dzień za trzym ać  u siebie, ale
łem  znowu. Kobieta  jak  poprzednio milczała, ” ie * pobudek gościnności, lecz po p ros tu  d ia ­
nie p a t rz ą c  na  mnie. Spostrzegłem  w tej chwili, ? 0’ konie ich były  w pracy  w polu. Za 
rzuciw szy  przypadkiem  okiem na gospodarza, ■ 91L  P°.doflcsra; długo jeazcze
że wzrok jego  zapalił  się był w dziwny sp o - , Jechać a ta r s k l“ ' „
sób. i s k ry  sypały  mu się z oozó,w, a ry sy  wy-1 w  j  ; . f f  in/ ’ ° a •
r a ż a ły  wmfipkłośći Woźnicy obiecałem dwadzieścia  kopie-

-  D l a c z e g ó ż  w u a  ż o „ ,  „ i .  „ d „ o « i a d »  j e k ,  j e ż e l i  l .o e p ie e z y  T a t a r  „ r z ą p i , ł ,

Pnlska, Sybir, Francja,̂
pnez

F E L IK S A  L E 7IIC K  iE G O .
(Clą* dalszy.)

T o  pewnym czasie, chcąc dobrze się o ka ­
zać W tow arzystw ie  dam, jako  europejski k a ­
w aler, zapy ta łem  mojej sąsiadki, czy nie mówi 
po m oskiew ska? Nic na  to  nie odrzek ła ,  spu­
śc iła  ty lko oczy.

n a  za p y ta n ia ?  zapy ta łem  go. konie puściły się największym cwałem tak , że 
- FT 7 a k ą ż T o ^ V ® * » *  z nią m ó w i ć ? ! ™ *  d o s t a ł  nam w tw a rz  ja k  wicher.

Na t rakc ie  zda leka  ujrzeliśmy domek mu-k rz y k n ą ł  w gniewie, poczem sk iną ł na nią, 
n ieszczęśliw a kobieta  z pokorą udała  się za  za ­
słonę, gdzie  się sk ry ła .  Żałow ałem  mocno, iż 
s ta łem  się p rzyczyną  niezgody domowej, ale 
nie znając zwyczajów, milczałem, nie chcąc 
sp raw y  pogorszyć. Żałow ałem  kobiety.

N araz  usłyszeliśmy krzyk i kobiece, w y ry ­
w ające  się z sąsiedztw a. Było coś ta k  ro z p a ­
czliwego, t a k  boleśnego i s trasznego  w krzyku, 
k tó ry  zdaw ał się wołać o ra tunek , że wszyscy 
jednozgodnie  powstaliśmy, chcąc biedź w po­
moc nieszczęśliwej a nieznanej istocie.

G ospodarz  w idząc  na«ze zamięszanie, zi- 
mno, flegmatycznie i lakonicznia  rzek ł :

—  To mąż k a rze  swoją tonę.
—  B arbarzyńcy!  zaw ołaliśm y razem.
Głos rozpaczliwej ofiary nie ustaw ał, i zda­

w ał się przeszyw ać  śc iany  domu, aż nakoniec 
s łab ł  powoli, chwilami podnosząc się łkaniem, 
aż wreszcie w szystko  ucichło.

—  Do licha, zaw oła ł k tó ry ś  z kolegów, 
c z y i  pozwolimy tam mordować kogoś?

W ybiegliśm y wszyscy, d rża łem  ze w z ru ­
szenia  jakby  w febrze. Na ulicy spostrzegliśm y, 
że nie było żadnego ruchu, w szystko  do ko ła  
było cicho, i nasze  też nniesienie ucichło. Było 
już późno.

Udaliśmy się więc do stodoły, p rzezn aczo ­
nej nam na nocleg, a położyw szy się na  sianie, 
z npragnieniem czekaliśmy dnia następnego.

W stodole spać nie można było. W ia t r  s te ­
pow y d ą ł  w sposób przeraź liw y , a przechodząc 
Przez szczeliny desek, g r a ł  j a k ą ś  p iszczącą  me*

• )  Zobacz nr. 259, 260, 261, 265, 266, 267, 
872, 273, 280, 282, 13, 14, 16, 20, 21, 22, 23

26, 27, 34. 35, 3e, 38, 56, 58, 5 9 ,  86, 88, 
*01. 102, 105, 107, 114, 115 i 123.

rowany.
—  Co to j e s t ?  spy ta łem  się podoficera.
—  Karczm a, odparł.
— W ięc tam jnż niema T a ta ró w  ?
— Tu koniec ta ta rsk ieg o  k ra ju ,  zawołał i 

on zadowolony.
p rzed  m oskiew ską ka rczm ą raźno  w y sk o ­

czyliśmy z kibitki, gdy jeszcze  konie były w 
biegu.

Za szynkwasem s ta ł  kacap  z d ługą  brodą. 
K azaliśm y Jać  sobie po k ie l iszku  wódki, i o- 
g rzan i  posiliśmy się ja jeczn icą , k tó ra  dwóch r u ­
bli nie kosztow ała .

N aza ju trz  z dala ua  horyzoncie s te rczący  
krzyż  na cerkwi ukaza ł  się nam w równinie, 
było to miasto  Ja łu to ro w sk .

W  parę  dni potem d ru g a  dzwonnica poka­
z a ła  się, był to Kurban.

K ib i tk a  nasza  za jechąła  przed  policję, u- 
rzędnik  odebrał lis tę  z rąk  podoficera, odw ró ­
cił się do nas i rzek ł :  Możecie sobie iść pano­
wie i mieszkać gdzie się wam spodoba, byleby 
z ro w ia tn  nie wyjeżdżać.

— J a k to ?  Bez żadnej pomocy puszczac ie  
n as?  spytałem.

— Nie mamy wcale pieniędzy, dodał mój 
kolega.

— Polacy zaw sze  mówią, że nie m ają  p ie ­
niędzy, o d p a r ł  urzędnik, roześmiał się głośno, 
odwrócił i znikł.

T rz e b a  było jakim kolwiek sposobem sobie 
radzić. Chociaż nie wiedziałem, co z sobą p o ­
cząć, wychodząc z policji, nie mogłem się 
w strzym ać od radośnego  w ykrzykn ika! N aresz­
cie, bez s traży  u boku! Z początku nie mogłem 
zrozumieć tej swobody. Ciągle się oglądałem, 
szuka jąc  żołnierza  po za  sobą, k tó ry ,  zdawało

się mi, po to je s t  s tworzony, ażeby  ciągle  czło­
wieka pilnował. Długie l a t a  więzienia  odzw y­
czaiły  nas od swobody, a p rzyzw ycza iły  do 
niewoli.

W  Kurhanie, mieście liczącem do czterech  
tys ięcy  mieszkańców, zabudowanem w d rew n ia ­
ne domy, zasta liśm y wieln Polaków. Było nas 
bowiem wygnańców dwieście osób. Nie lękaliś-  
my się więc głodnej bez p ieniędzy śmierci. P o ­
między wygnańcami urządzone było T o w a rz y ­
stwo wzajemnej pomocy. Był p rezyden t,  sek re ­
ta rze .  k a s je r  i inne urzędy w T o w arzystw ie .  
Pokryjomu, bo modlitwa i ośw ia ta  b y ła  nam 
wzbronioną, u trzym yw ane były  kaplica , szkoła  
i b ib lio teka  n iebogata  kosztem T o w arzy s tw a .  
M oralny w pływ  T o w arzy s tw a  dobrze  oddzia ły­
wał n a  każdego  Polaka. W zorow o prowadzili 
się w szyscy  Polacy. P rzy  ciągłej p racy  nczyli 
się życia  organizacyjnego, publicznego i to w a­
rzyskiego zarazem. W szyscy  mieli zajęcie, i 
tw orzyliśm y kolonię polską, ożywioną b ra te r ­
skim dnehem. Pom agając  sobie wzajemnie mo­
ralnie i m aterjalnie, w ysłańcy  nie upadali, ale 
się rozw ijali  o tyle, o ile to możebnem było na 
wygnania. T a  g a r s tk a  w yrzucona z Polski,  nie 
by ła  więc dla niej s traconą, ale sposobiła  się 
do nowych dla  ojczyzny usług.

T u  powiem k i lk a  słów o m ieszkańcach tu ­
tejszych, M oskalach. Z nudów praw ie  pow sze­
chnie piją wódkę i sz u k a ją  w niej wesołości i 
zabawy. K obiety  zda ją  się ryw alizow ać  z męż­
czyznami w piciu gorza łk i .  W  tow arzystw ie  
gdy się zbiorą wieczorem, mężczyźni gaw ędzą  
osobno a damy osobno. Mężczyźni g ry w a ją  z a ­
pamiętale w kar ty .  Z g ry w a ją  się zupełnie. Po 
całych nocach s iedzą przy s to likach  g ra jąc  w 
tak  zw aną  s t u k u ł k ę .  K obiety tym czasem  
p rzez  dwie pierwsze godziny ro zp raw ia ją  o 
s tro jach , o znajomych, co się s ta ło  w mieście, 
potem gospodyni wychodzi do p rzy leg łego  po­
koju, zam ykając  d rzw i za sobą, po pewnym 
czasie o tw ie ra  je  i w oła  k iw ając  na to w a rz y ­
sz k ę :  —  M arja  A leksandrów na ? —  M arja  Ale- 
ksandrów na wychodzi. Znowu po chwili gospo­
dyni woła d ru g ą  tow arzyszkę: — Ja ro s ła w a  
O sipow na?  — J a ro s ła w a  Osipowna wychodzi i 
t a k  dalej. Gdy już w szystk ie  kobiety  w taki 
sposób w ywołane p rze jdą  do drugiego pokoju, 
tam p rzy  drzw iach  zam knię tych  s iedzą długo 
popija jąc  smaczne nalewki. Gdy po tern ugo­
szczeniu  w raca ją  do pierwszego pokoju, s ą  już  
w szystk ie  mocno ożywione trnnkiem, rumiane, 
wesołe. G w a r  rozmowy j e s t  wielki, śmiechy 
szczere  a czasem i śpiewy następują. Tym 
sposobem s ą  pozory przynajmniej uratowane!

W  dnie świąteczne w domach zamożniej­
szych byw ają  śn iadania  o la fourcheite, n a  k tó ­
rych być zaw sze  musi narodowy piróg. S toły 
są suto  zastaw ione. Gdy podadzą półmisek, 
goście uzbrojeni w widelce i ta lerze, rzuca ją  
się skw apliw ie do sto łu , p rzy  k tórym  w tłumie

w stańców  rzucił  się na nich z tyłu. P o w s ta ła  
Walka z a w z ię t a . k tó ra  t rw a ła  pięć godzin. 
W zięci w« dw a ognie, T u rcy  ponieśli k lęskę, 
zostaw iw szy  na placu wiele broni i 200 w z a ­
bitych i rannych. S t r a ty  powstańców w ynoszą 
150 ludzi.

Dnia 18. maja pow stańcy o trzym aw szy  od 
w ładz swoich rozkaz, opuścili k la sz to r  i udali 
się w B ałkany . Dzisiaj też dzienniki donoszą  o 
zupełnem rozprószeniu  pow stańców  na w s z y s t ­
kich punktach. D epesze  tureckie , z k tó rych  t a  
wiadomość p o c h o d z i , d o d a j ą , że ludność bu ł­
garska , zawiedziona w nadzie jach  pomocy z 
Serbii, sam a pomaga władzom tureckim  do u- 
śmierzenia powstania . Zapew ne nie w ie lką  na 
leży przyw iązyw ać  wagę do tych  wiadomości, 
bo przecież je szcze  przed paru  dniami obiegała  
wieść, że r z ą d  turecki ma w ydać odezw ę do 
Bułgarów , wzy w ającą  ich Jo  pokoju. Nie pak tu -

do piroga. P iróg  w m gnienia oka  znika ze 
stołu. Po lacy  najgorzej zw yk le  wychodzili, 
ujęci bowiem k aw a le rsk ą  grzecznością , poda­
wali w przódy  paniom ta le rze  z pirogami, i gdy 
powracali do stołu, nic już  n a  nim nie z a s ta ­
wali. Gdy już  ze stołu w szy s tk o  spożyte , po 
kró tk ie j  rozmowie goście w s ta ją  i przeżegua- 
w szy  się po trzy k ro ć  pobożnie przed obrazami 
i oddaw szy  ukłon niski gospodarzowi, w ynoszą  
się nie w yrzek łszy  słowa.

U mieszczan by w ają  czasam i tańce  w ie­
czorami. S ta rz y  zas iada ją  p rzed  piecem i z a ­
jęci s y b i r s k i m  r a z g a w o r e m  t.  j. g ry ­
zieniem cedrow ych orzeszków , p rz y p a t ru ją  się 
ciekawie tańcom. D ziew częta  chodzą po po­
koju i śp iew ają  sm ętn ie  p rzy  akompaniamencie 
bała ła jk i  o t rzech  s t runach . Potem  p rzys taw ają  
i każda bieży do sw ego kaw alera ,  w ybierając  
go do tańca. Chodząc śp iew ają  znowu a  po ka­
żdej strofie c a łu ją  się i znowu chodzą i znowu 
się ca łu ją  i t a k  dalej. P rzychodzi potem kolej 
na chłopców. I  ci chodzą po pokoju i w yb ie­
ra ją  sobie panny  do tańca, p o w ta rza jąc  ca ło ­
wanie i śpiewanie. U czty  te  i zabaw y nie 
obywają się bez wódki. P i ją  je j  dużo i w szę­
dzie, a żadna u cz ta  nie obejdzie się bez opił 
stwa. Ospałość i lenistw o skutk iem  p ijańs tw a  
byw a powszechną. Z d a rz a  się też, że gość d ru ­
giemu — coś niby przypadkiem zabierze. N ik t  
się tern nie gorszy , bo w moskiewskiem p o ję ­
ciu nie wielkim je s t  grzechem  przyw łaszczyć  
sobie cudzą własność. Ucisk, w jakim od wieku 
M oskale pozostają, nauczyła  ich kłamać; rzadko  
się natrafia  na prawdęmówiącego. W olność 
ty lko  rodzi prawdę, a  tu jej niema. S ta rsz y  
czynem podnosi się wysoko, z napuszoną  a r o ­
gancją  przed niższym od siebie. Niższy przed  
s ta rszym  g ra  zawsze ro lę  głupiego, chociaż 
często je s t  od tamtego m ędrszym . P różn iac tw o  
je s t  Ogólue. Moskal, gdy  m a p ieniądz w k ie ­
szeni, przez cały  dzień leżąc  na  piecu, nic nie 
robi. Przebiegły , podstępny , pozornie  dobrodu­
szny, w rzeczy samej c h y try  i gbur, nie po­
siada wiele m oralnych przym iotów , k tó reb y  
tam te  równoważyły, tak im  j e s t  p rosty ,  niewy- 
kształcony Moskal, a  w ady  te  podniesione do 
kw adra tu ,  c h a ra k te ry z u ją  też w ykszta łconego  
M oskala. D obrze  pow iedz ia ł Napoleon I.: 
„ G r z e c z n o ś ć  M o s k a l a  n a l e ż y  d o  j e ­
g o  m u n d u r  u, k t ó r y  w d z i e w a  w r a z  z 
h a l  s z t  u k l e  m .“

A negdota  au ten ty czn a ,  j a k  j ą  opowiadają  
w Hyberji, d o s ta teczn ie  wykaże c h a ra k te r  Mo-
S K a l l *

Po zam achu K arakozow a, czapnik  Komisa- 
row, ów „ca rsk i  zbawiciel" o trzy m ał  azlache- 
ctwo i honory. K om isarow  m iał ojca w ysłanego  
do Syberji za z łodziejstwo.

K orsaków  jenrerał g u b e rn a to r  wschodni, j  
Syberji,  otrzymATMćpeszf,' aby ójda ‘zBit^Iciefa 
na ty ch m ias t  uwolnić z n a le inem i mu zaszczy

trzeba rozpychać się łokciami, aby dorwać sięltam i. Jenerał-gubernator pojechał więc natycb

m iast do wioski, w k tórej s ię  ojciec Komisa- 
row a  znajdował. P rzy b y w szy  tam  w uniformie, 
dowiedział się, że s ta ry ,  u k ra d łsz y  w wigilją  
k row ę chłopską, s iedział w ciupie. K aza ł  sobie 
jeu e ra ł-g u b ern a to r  więzienie otworzyć, lecz z a ­
ledwo p o k aza ł  się we drzwiach z p ie rs ią  po­
k r y t ą  orderam i, s ta ry  Kom isarow s tru ch la ł ,  
pad ł guberna to row i plackiem do nóg wołając: 
— Ja śn ie  W ielmożny Panie ,  z pewnością  to  nie 
j a  k row ę ukradłem .

Z uszanowaniem u sp a k a ja ł  jen e ra ł-g u b er­
nator ojca ca rsk iego  zbawiciela, p rz e d s ta w ia ­
jąc  mu, że p rzyszed ł  w ważniejszej spraw ie , i 
że mowy niema n a w e t  o krowie. K om isarow  
rozumie się, a  e pojmował co to  znaczy. P o ­
zwolił się ubrać porządnie , p rzep row adzić  do 
pięknego mieszkania, p rzed  którem  s t r a ż  hono­
row a chodziła, nic nie rozumiejąc, d laczego  mu 
te  honory oddają.

Kom isarow m ia ł s ta te g o  to w a rz y sz a  n ie­
doli, s ta re g o  przyjaciela, z k tó ry m  n ie jedną  
chwilę s łodką  p rzepędza ł  w Syberji. pijąc z 
nim razem  w szynku. R azem  się upijali i r a ­
zem po grzbiecie odbierali  r a z y ;  razem  na ł a ­
wie i razem pod ł a w ą  bywali.  S ta ry  ów to w a ­
rzysz  K om tsarow a, dow iedziaw szy  się o nagiej 
zuiianie losu  sw ego to w arzy sza ,  w dziaw szy na 
siebie n iedzielne, najmniej w yszarzane  szaty ,  
z a p u k a ł  do drzw i jego, p rosząc  o posłuchanie. 
Długo kazan o  mu czekać w przedpokoju, a gdy 
zaś d rzw i się  o tw orzyły , s ta ry  to w arzy sz  olśnio­
ny tem  co widział, pad ł  plackiem ja k  długi 
p rzed  „ojcem carsk iego  zbaw icie la" , w o ła jąc  ze 
łzam i w oczach:

— Panie, dawny to w arzy szu  niedoli, p a ­
miętaj też  o mnie, gdy będziesz w P e te rsb u rg u  
u cara .

„Ojciec zbawiciela" rozczulony t ą  p rzem o­
wą s ta rego  przy jac ie la  i poufale k lep iąc  go po 
ramieniu, najpoważniej w świecie odrzekł:

— J a  już tam  carow i o tobie wspomnę !
N azaju trz  z w ie lką  os ten tac ją  w obecuości

włpdz cywilnych i wojskowych „ojciec zbaw i­
ciela" rozpoczął w ygodną  i w sp an ia łą  podróż 
na wzór rzym skich  tryumfatorów.

Z m ias t  w ładze  oficjalne w ychodziły  na je- 
go_ spo tkanie ,  przyjmowano go wszędzie  rad o ­
śnie. Człow iek  ten  ze z łodzieja  s ta ł  się nagle 
wielkim i potężnym człowiekiem.

W pew nem  mieście wydano bal na cześć 
s ta reg o  Komisarowa. T en  osta tn i zbliżywszy się 
dumnie do podeszłego w la tach  policm ajstra , z 
góry  i z pewnym gniewem powiedział do niego -. 
„Gdy wjeżdżałem przez w ro ta  miejskie, p ana  
tam  nie w id z ia łe m !“

S ta ry  policmajster urażony, spo jrza ł  na n ie ­
go os tro  i o d p a r ł : —  R acz mi pan powiedzieć, 
za  co pan był na Sybir  wysłany  ?

Pornn knąl Komisarow coś pod nosem i od­
szedł zawstydzony.

T a k  o w Moskwie tw o rz ą  się wieh-y lu­
dzie,



je  się z nieprzyjacielem zbyt s ł a b y m , chyba 
gdy się pragnie  być, wspaniałomyślnym

M o s k i e w s k i  j e n e r a ł  G z e  m a  j e  w 
yi>. 7.0 :u l  mianowany jenera łem  serbskim. P o ­
dług 1‘rilit. (Jor. spodziew ają  się w B elgradzie  
rychłego przybycia  jen e ra ła  Padiejewa.

Podług w arszaw sk iego  K urjera  Codziennego 
wiele rodzin moskiewskich zam ieszkałych  w 
K onstantynopolu  przesiedla  się do Odessy.

Mowa posła Kaźmierza Kantaka.
Na posiedzenia sejmu pruskiego z dnia 20. 

maja podczas obrad w trzeciem  czy tan ia  nad 
projektem do p raw a  o języ k a  urzędowym z a ­
b ra ł  głos poseł K azim ierz  K a n t a k  i wedle 
stenograficznych zap isków  powiedział, co na­
stępuje  :

Panowie ! S ta rać  się będę mówić ta k  u- 
m iarkowanie  i nienamiętnie, j a k  ty lko  to je s t  
możebuem w ogóle wobec tego praw a, uznając 
s łow a p. m arsza łk a  i nie chcąc u trudniać  mn 
1 rudnego jego urzędu. ( G ło s y :  Na mównicę! 
Mówca wchodzi na  mównicę i przem aw ia  da­
lej z mównicy.) P rzyznac ie  rai przecież panO' 
wie, że k rew  może w żyłach zakipieć, i że do­
tkn ię ty  tem praw em  -w najśw iętszych swych 
narodowych uczuciach mnsi się wzburzyć, a że 
ma prawo do tego, to  wam naw et i pu&eł dr. 
Aegidi, w ystępu jący  przeciw temu, mimowolnie 
powiedział. Sam nawet, lnbo chciał mówić bez 
namiętności, nie by ł t a k  um iarkowanym , jakby  
to należało być temu, k tó ry  mówił o w sp an ia ­
łomyślności silnego, m epo trzebu jącego  w y s tę ­
pować w ten  sposób — sam ten p. poseł A eg i­
di pow iedział wam, jak ie  n a s tę p s tw a  mieć b ę ­
dzie to prawo, wedle jego  przekonania , dla j ę ­
zyka  narodowego, pomimo tego, że wydanem 
zostało  ty lko  dla ję zy k a  państw ow ego —  po­
wiedział wam, i e  ja k  sądzi,  nie ty lko  język  n a ­
rodowy ale i ludność polska poniesie u sz c z e r ­
bek  p rzez  w prow adzenie  w życie tego praw a. 
Jeże li  tedy  poseł Aegidi sam to przewiduje, 
jakżeż żądać może, abyśm y wobec tych  może- 
bnych nas tęps tw , mogli być spokojnymi i nie 
mieli ciągle pow tarzać , że to je s t  bezpraw iem  
i gw ałtem , ja k i  nam zadajecie, że to  j e s t  u r ą ­
ganiem się, jeżeli zaprzeczac ie  nadto  łam ania  
w szystk ich  t r a k ta tó w  i p rzys ługu jących  nam 
p raw  !

P a n o w ie ! Sądziłem , że można było ani- 
knąć  w racan ia  się  do h is torycznych  remiuiscen- 
cji. P ose ł  A egidi nie uczynił tego, i porów nu­
jąc  sejm polski pow iada o uciemiężaniu n iemie­
ckiej narodowości w P ra sa c h  Zachodnich pod 
panowaniem polskiem. Mówi o uciemiężaniu 
niemieckiej narodowości w  P ru sach  Zachodnich 
i o jak im ś A chatiasu ,  k tó ry  sk a rż y ł  się publi­
cznie na tak  niegodne uciemiężanie —  powia­
da, że kra j ten zdobytym  zo s ta ł  na  nowo przez 
Niemcy, do k tó rego  posiadania doszli b e z p ra ­
wnie Polacy. Nie byłem przygo tow any  do roz­
wodzenia się nad  t e a i  historycznemi rem in i­
scencjami. K azałem  sobie w łaśnie  przynieść z 
biblioteki Izby  stenograficzne zapiski, w k tó ­
rych czy ta łem  niedawno tem u us tęp  z mowy 
deputow anego Niegolewskiego. Zniewolony j e ­
stem do p rzy toczenia  wam tu  n iek tórych  mowy 
tej ustępów , aby wam pokazać, jak iem i uczu­
ciami ożywioną b y ła  ludność P ru s  Zachodnich. 
P rzy toczę  wam tak że  nstępy  z pisma, k tó re  
kaza łem  co ty lko  przynieść, a k tó re  zbijają 
p rzytoczone sw ego czasn  przez ks. B ism arka  
b łędne h is to ryczne  daty ,  do tyczące  teg o  ąame- 
go przedm iotn , a  opiera jące  się wyłącznie  na  
niemieckich h is to rykach .  Pose ł  N iegolewski po­
w iada : (M ow ea c z y t a :)

Po oliwskim t ra k ta c ie  1657 —  sięgam 
więc aż do n a js ta rszy ch  dziejów P rus ,  aby do­
wieść ks. kanclerzowi, że naw et po t ra k ta c ie  
oliwskim w r. 1657, na  mocy k tó reg o  e lek to ­
rowi z a g w a ra n to w a ła  rzeczpospolita  P o lsk a  p a ­
nowanie nad  P rusam i Zachodniemi, w szyscy

Ale powracam już do opisu moich przygód.
Okolicznościami zmnszony, po kilku mie­

siącach pobytu, pożegnaw szy b ra tn ie  kó łko  w 
Kurhanie, z praw dziw ym  żalem udałem się do 
m ias ta  Tiumenia.

T am  inne było życie.
Czy pam iętacie  koledzy, porank i mile sp ę ­

dzone u a r ty s ty  m ala rza  J a s iń sk ie g o ,  wieczory 
zaś l i te rack ie  u H ippołita  ? Ileż  to życia, ileż 
nadziei było  w naszem  kole. W  rozumnej ro z ­
mowie o przeszłości i w p ro jek tach  p rzysz łych , 
k tó re  nas n ieraz trw ożyły , szukaliśm y zapo­
mnienia tęskno ty , k tó ra  nas traw iła .  Opis j e ­
dnostajnego życia n aszego  nie by łby  ciekawy 
dla czytelników.

Bez zapewnionego sposobu do życia podo­
bni byliśmy do cyganów, k tó rzy  nie tro szcząc  
się o ju tro , ży ją  z dnia n a  dzień.

Nieraz d rap iąc  się  po strom ych urw iskach  
nad rzeką , n iedaleko T iam enia  znajdujących 
się, szaka lem  na  łonie n a tu ry  le k a r s tw a  na 
tęsknotę , Ja s iń sk i  zaś czerpa ł w tych  miejs­
cach na tchn ien ia  do obrazów p rzy  zachodzie  
słońca.

W  tym czasie  do O m ska na jene ra ł-guber-
n a to ra  mianowany zos ta ł  Chruszczew , ten  sam, 
k tó ry  był w r. 1861 pod Horodłem. S trasznym  był 
d la  nas. O djął nam sposób do życia, zabronił 
bowiem pracow ać , ods tręcza jąc  mieszkańców 
od Polaków .

P ie rw sze  jego  słowa, gdy sp o ty k a ł  się z 
kupcem sib irskim  byłe  t e :  „Czy macie s to su n ­
ki z Po lakam i ?“ Zenowicza nie lubił. W ładza  
też os ta tn iego  upad ać  już poczęła, były  to o s t a ­
tnie chwile jego  panow ania  w gubem ii tobol­
skiej, zos ta ł  bowiem w k ró tce  powołany do Pe- 
te rsb a rg a ,  gdzie się sam podał do dymisji.

R a tow ać  się od g ł t d u  t rz e b a  było ja k  mo 
żna, a ra tunek  był t rn d n y  bez pracy, której 
nam nie dawano. Zima p rz e sz ła  w wielkim nie­
pokoju, gdy zaś nad esz ła  w iosna  i w szystko  
dokoła  zazieleniało, nadzieja  n a sz a  coraz b a r ­
dziej poczęła  upadać, ach jak że  było  t ę s k n o !..

Pew nego wieczora siedziało  nas  k ilku  pod 
drzewem  na  ławce. Siedząc ta k  ujrzeliśm y zb li­
żającego się do nas  urzędnika  te legrafu . Był 
bardzo  wzruszony.

— Panowie, zaw oła ł,  powiem wara coś, a le  
pod ogromnym sekre tem . W  Paryżu, na  w y s ta ­
wie, s trze lono  do ca ra  i zabitym został. J a k a ś  
nadzieja  w s tąp i ła  w nasze  serca. Zdaw ało  się, 
że powrócimy. Szybko oblecieliśmy przyjaciół, 
głosząc w szędzie nadzieję  powrotu  do domu. 
Smutne było n aza jn trz  ocknienie się. D ow ie­
dzieliśmy się bowiem, że to był fa łszyw y alarm.

Jed n ak że ,  w k i lk a  miesięcy potem, p rzy ­
wołano mnie do policji i oznajmiono mi, że j e ­
stem rzeczywiście wolnym. Nie chciałem  z raza  
wierzyć w mą wolność. Nie wierzyłem w nią  i 
wtedy jeszcze, gdy  ju ż  w raca łem  z Syberji. 
Dopiero gdy przebyłem  g ran icę  m osk iew sk ą  i 
stanąłem na ziemi polskiej w p rask im  zaborze, 
uwierzyłem w mą wolność.

Koniec części J Igi ej.

mieszkańcy wyrazili  życzenie do s tan ia  się pod 
panowanie Polski i w szystko , co rep rezen tow a­
ło podówczas nuród, kościół, pańs tw o  i ‘sz lach ­
ta, w ystąp iło  z opozycją przeciw elektorowi 
oświadczając, że król polski niema p ra w a  wy­
rzekać  się sw ego panowania  nad nimi. Miasto 
Królewiec ofiarowało naw et polskiemu skarbni 
kowi koronnemu Rejowi 20.000 tal. rocznej pen 
sji, aby ty lko  pos ta ra ł  się o ponowne połącze­
nie P ru s  z P o lsk ą  L u te rsc y  pastorow ie n azy ­
wali reformowane wyznanie e lek to ra  religią 
d jab ła  i z w szystk ich  kaza ln ic  przemawiali za 
połączeniem się z Po lską . Droysen w tomie I. 
s tr .  530 p o w ia d a :

„P asto row ie  lu te rsk ich  ortodoksów ta k  sa ­
mo niechętnymi byli e lektorowi, ja k  duchowień­
stwo kato lick ie  z jezu itam i na czele ;  w P r u ­
sach nie było b iam lenbnrgsk lego  stronnictwa, 
naw et rząd  kra ju  by ł prędzej pruskim ja k  e- 
lek torsk im , a w szy s tk ie  stany  w ystępow ały  z 
opozycją przeciw  w ładzy  i panowaniu e le k ­
tora. “

R adca  Hieronim, burm istrz  Królewca, o d ­
powiada w r. 1661 komisarzowi e lek tora ,  jak  
n a s tę p u je :

„Król polski nie ma p raw a  rozdarow yw ać 
nas j a k  g ruszk i  lub jab łka; czyż elektorowi nie 
dość n a  tem, że za b ra ł  nam nasze  mienie, ch c ia ł­
by nam zabrać  je szcze  wolność n aszą  —  ale 
my się nie damy sprzedać. “

W dalszych sp raw ozdaniach  nam iestn ika  do 
e lek to ra  czytamy co do m ias ta  E lb ląg a ,  że w ia ­
domość, iż Polacy  w zbraniali  się wydać E lb lą g  
elektorowi, w yw oła ła  uroczystość lądową.

T a k  było za polskich  czasów. A te raz  p r z y ­
toczę panom św iadec tw a  h is to ryków  i to nie 
polskich h is toryków , lecz n iepodejrzauych nie­
mieckich historyków, na to, j a k  zakon niemiec­
ki panował w kraju. Panow ie  sami p ro w o k o w a­
liście ranie do tego. H is to rycznych  dat p. Sy- 
b la  nie rozb ie ram y  wcale, ale skoro  panowie 
pow tarzac ie  bezustannie  jedne i te  same zarzu 
ty , mogłoby się w końcu zdawać, jak o b y  były  
opar te  na prawdzie, a pauowanie niemieckiego 
zakonu było błogiem i zbawiennem dla P rus  
Z a c h o d n ic h , podczas gdy rządy  Po lsk i  były 
złem, ciemiężącem i anarchicznem. Z a  czasów  
tego panow ania  zakonu (mówca zaczyna czytać) 

„w ystępow ano z j a k  najsłuszniejszem i s k a r ­
gami na pogorszoną monetę krajow ą, zap ro w a­
dzenie now ych ceł i podatków, wdzieranie  się 
zakonu w p ra w a  miast, gw ałty  i bezpraw ne  w y­
roki śmierci, spełniane na  rycerzach  i innych 
poddanych, odmawianie po sądach  wym iaru  
sprawiedliwości i bezprawie, k rzyw dzenie  wie­
śniaków p rzy  odstaw ach  zboża, samowolne zmia 
ny m iar  i wag, szacherkę  k u p iecką  urzędników  
zakonu, rozpustę  i rozrzu tność  kom turów  i r y ­
cerzy zakona, bezkarne  uwodzenie kobiet  i 
dziewcząt,

„w szystko  to  sk ru p ia  się n a  b iednym lu ­
dzie, k tó ry  obdzieranym by w a  i rozdzieranym , 
j a k  owce przez wilki żarłoczne, że ani wełny, 
ani sk ó ry  na nich nie widać.*

Czyż można się było dziwić, panowie, że 
ludność P ru s  Zachodnich, s tany  i m ias ta  zaw ią ­
za ły  w r. 1440 zw iązek  „celem obrony wobec 
tak ich  k rzy w d  i gw ałtów , oraz u trzym anie  w ol­
ności i p raw  k ra ju  ?“ Skoro jed n ak  związek 
ten pomimo wielu rokow ań  z zakonem nie mógł 
wyjednać zaniechania  w szelk ich  nadużyć, w y­
słano  w roku  1453 w imieniu rycerzy jaszeznr-  
C7,ego zw iązku  i członków p rask iego  związku, 
G abrye la  von B aisen w raz  z d epu tae ją  do pol­
skiego króla , aby go prosić o obronę i p rzy ję ­
cie do siebie. Publiezu ie  na posiedzeniu sejmo- 
wem — pow iada  V ogt — ośw iadczy li :

„Ponieważ k ra je  i m iasta  P ru s  od bardzo 
dawnych czasów uciskane są  różnemi gw ałtam i 
i nadużyciami, w szyscy  zgodzili się jednozgo- 
dnie, aby  dłużej nie znosić tak ich  g w a łtó w  i 
bezpraw  za s trony  K rzyżaków . Poniew aż kraj 
p rusk i  z dawien daw na  i panowanie  tam że 
k rz y ż a k ó w  wyszło od korony polskiej, a K r z y ­
żacy sami n aw e t  uznają  jeszcze  k ró la  za sw e­
go patrona , n ik t  s łuszn ie jszego  p raw a  nie ma 
do k ra jn  nad  króla . D la tego  też w szystk ie  k r a ­
je  i m iasta  P ru s  w ybra ły  sobie k ró la  za  swego 
prawnego pana, b ła g a ją  i p roszą, aby w ziął je 
na nowo pod swe panowanie i opiekę i chciał 
być ich panem, ja k  to  mu się z p raw a  należy

(Dok nast.)

Petycje <Io gejmu l)erlińskiego
M' sprawie języka  polskiego w szkołach ludowych.

(Ciąg dalszy.)

W yw ody  te  zb ija ł  kom isarz  rządow y, tajny 
ra d z c a  W&tzold. W  ogóle, tak  wywodził, je s t  
obecnie wielki b rak  nauczycieli a tem w iększy 
mówiących dwoma ję z y k a m i ;  cz te ry  nowe se 
m iuar ja  usnną ten  ra ż ą c y  n ied o s ta tek  w szko l­
nictwie. Zaprzeczyć nie można pewnej narodo­
wej agitacji; ludność m ówiąca po po lsku  po­
w iększyła  się  od 1828 do 1867 roku o 3 ‘/a p ro­
cent, w pow ia tach  Kożleckim, Lnblinieckira i 
P rądn ick im  o 6 procent; w Głogowie i P y s k o ­
wicach uczono w sem inarjach w ykszta łconego 
języka  polskiego. Pamięciowe uczenie w n a j ­
n iższych oddzia łach  szkół elementarnych w b a r ­
dzo małych dzieje się rozm iarach ; przep isy  są  
zastosow ane do zasad  pedagogicznych  jedynie  
prawdziwych; żądano naw et wyklnczenia  zu p e ł­
nego ję z y k a  polskiego z nauki r e l ig i i ; m inister 
jednak  na to n ie  p rzys ta ł .  Nadto  dopiero od 
wielkiejnocy 1875 usunięto zupełnie z nauki 
religii w  w yższych oddziałach polski język , 
ta k ,  że p r iy ta c z a n e  tn ta j  niedogodności nie mo­
g ły  je szcze  wyjść na jaw . Ćwiczenie w c zy ta ­
niu polskiem powinno się odbywać w najw yż­
szych oddziałach; gdzie tego  p o trzeba  się oka­
że, winny gminy w każdym pojedynczym p rz y ­
padku uczynić wniosek, a  z pewnością  życze­
niom ich s tan ie  się zadość. Daw niejszych p rze ­
pisów, odnoszących sia do języ k a  niemieckiego, 
nie p rzestrzegano  ściśle; obecnie zabrano  się 
do przeprow adzenia  ich z e n e rg ią ,  a rezu lta ty  
są  już pocieszające.

Niektórzy członkowie komisji pochwalili 
także postępowanie rządu i wskazywali na zna­
czną liczbę nieumiejących czytać i pisać i za­
rzucili duchownym agitację na korzyść polskie­
go języka. Uderzającą jest to rzeczą, że pety­
cji nie podpisali naaczyciele. Język polski gór- 
noszląski jest zepsatym żargonem, niezasłngu- 
jącym na uwzględnienie.

P rzec iw k o  w szystk im  wymienionym i p o ­
dobnym innym zarzutom  bronił energicznie po­
seł dr, F ra n z  sp raw y  Górnoszlązaków. B rak  
nauczycieli, powiedział poseł, j e s t  w szystk im  
wiadomy; gdyby chciano na 80 dzieci jednego 
naaczyciela  ustanowić, to  braknie  800 nauczy­
cieli. Należy sobie uprzytomnić, co może zdzia­
łać nauczyciel, jeżeli ma uczyć 100, 150 i 200 
i więcej je szcze  dzieci, i to w obcym dla  nich 
zupełnie języku. Że ta k  w ie lka  j e s t  liczba n ie ­
umiejących czy tać  ni pisać, nie pochodzi to 
wcale z* używ ania  ję z y k a  polskiego. Duchowni 
jeśli p rzem aw ia ją  za  zachowaniem ję a y k a  pol­
skiego, m ają  jedynie religijny in te res  dzieci na

względzie; z a rz u t  agitacji  odpycha poseł s ta  
nowczo; niech tam  sobie nazyw a  język  G órno­
sz lązaków  j a k  k to  chce, j e s t  to mowa Indu i 
mowa ojczysta  dzieci, a to powinien być mo- 
men! decydujący. Co zaś do tyczy  wzrostu  lu­
dności, przytoczonego p rzez  kom isarza  rządo 
wego, to nie może służyć wcale za  dowód n a ­
rodowych polskich dążności, jeżeli ludność poi 
ska przez 50 la t  o 3 ‘/5 procent się powiększy; 
nadto zważać należy na  liczną emigrację  z 
Polski.  Na spraw ę, nad  k tó rą  tu ta j  radzimy, 
me należy zap a try w ać  się z polskiego i na ro ­
dowego stanow iska , lecz ze s tanow iska  po­
trzeb  religijnych i oświaty  ludu i d la tego  wno 
si poseł o p rzekazan ie  petycji królewskiemu 
rządowi.

Pomimo tak  dobitnych a rgum entów  
przy ję ła  komisja wniosek o przejście nad p e ty ­
cjami do por/.ądkn dziennego przeciw  głosom 
postów z frakcji centrum. (Dok. n.)

Z Izby sądowej.

Zbrodnia oszustwa.
(Ciąg dalszy).

Dostawszy nakazy płatnicze na 700 zł., po­
szedł Stadelmajer natychmiast do sądn i zrobił za- 
rznt.y, oskarżając zarazem Stolzberga o zbrodnię 
oszustwa.

Dla wyjaśnienia dodać już teraz winniśmy, Że 
Stadelmajer ma dobrego przyjaciela w osobie Mort- 
ka Gliick, u którego wisi na parę set guldenów. 
Otóż gdy sprawa ta toczy się jeszcze w sądzie 
cywilnym, radzi Gliick, by zastępstwo swoje w tym 
procesie pornczył pokątnemu pisarzowi we Lwowie 
Aronowi Stiererowi. Na jeden z tych terminów cy 
tnje Stierer Stadelmajera do Lwowa. Otrzymawszy 
to wezwanie idzie Stadelmajer do Gliic.ka i radzi 
się co czynić. Gliick mówi, jedź i ja  tam przyja­
dę. Tymczasem jnż pierwej Stolzberg przez n ieja­
kiego Leberfelda ofiaruję Gliickowi 50 zl., jeżeli 
on nie będzie się mięszał do jego sprawy ze Sta- 
delmajerem.

Wybierając się w podróż do Lwowa, by módz 
być przy bokn Stadelmajera —  jako jego dobry 
przyjaciel, spotyka w drodze przypadkowo Stolz­
berga, który tak ie do Lwowa jedzie. Zmówiło się 
o sprawie Stadelmajera. Wtedy to Stolzberg wprost 
powiada do Gliickn : dam ci 80 zł., jeżeli nie bę­
dziesz się mieszał do tej sprawy —  ja  chcę Niem­
ca wykierować. Gliick pozornie —  jak powiada 
przyjmuje propozycję —  przyjeżdżają do Lwowa.. 
Zeszedłszy się w szyscy w kancelarji Stierera, po­
czął Stolzberg tentować ngodę. Stadelmajer nie 
chciał się godzić twierdząc, że nie jest winien ani 
500 ani 200 zł., tylko 50 i 20 zł. Pomimo, te  
Stolzberg zapewniał Niemca, że on sam tego dłagn 
płacić nie będzie, tylko gdzieś kiedyś dopiero jego  
dzieci zapłacą, nie chciał Stadelmajer przystać na 
żadną ngodę. Cóż *ię dzieje, taszczą Niemca do 
szynkn Gntmanna, poją rozmaitemi trnnkami i w 
takim stanie prowadzą na powrót do Stierera. Tn 
Stolzberg składa na rękę 80 zł., przeznaczone ni­
by dla Mortka Gliick, Stierer wygotownje doku- 
menta tj. dwa podania do sądu krajowego we Lwo­
wie, w których Stadelmajer oświadcza, Że odstępn- 
je od zarzutów wniesionych przeciw nakazom za­
płaty, prócz tego „AbBolntorjnm“ w którcm Sta­
delmajer z pretensji Stolzberga na 700 zl. nznaje 
należność 600 zł. Doknmenta te podpisnje Stadel­
majer, będąc zawsze w stanie nieprzytomnym. Na­
stępnie prowadzą go Stolzberg, Stierer i dobry j e ­
go przyjaciel Mortko Gliick do notarjasza W olskie­
go celem zalegalizowania podpisów.

Stclzberg pytany, co ma w tej sprawie przy­
toczyć na swoje uuiewinnienie zwykłym swoim spo­
sobem, męci jedno z drngiem. O ile go można by­
ło wyrozamieć, to pożyczył on Stadelmajerowi naj­
przód 50 zl., potem 500, 200 i 5 z ł . ; ostatnią 
kwotę na karteczkę. Do ngody wzywał go Stadel­
majer, twierdząc, Że nie może wszystkich swoich 
dlngów spłacić, i dlatego pragnie od swoich w ie­
rzycieli uzyskać upust. Po niejakimś czasie przy­
słał do niego Mortko Gliick Leberfelda z propozy­
cją, aby się z Stadelmajerem pogodził na co przy­
stałem. Przyjechaliśmy do Lwowa i zrobiliśmy n- 
godę, przyczem opnściłem Stadelmajerowi z dłużne­
go kapitało 150 zł. Jeżeli Mertko Gliick teraz ina­
czej gada, to dlatego tylko, że je.at on ze swoją 
pretensją na własności Stadelmajera po mnie do­
piero intabulowany i sądzi, jeżeli nda mn się nsn- 
nąć moj'ą pretensję, on swoją prędzej nzyska.

Kto był świadkiem jak dawałeś pieniądze 500  
zł. 1 200 zł. pyta p. przewodniczący.

S t o l z b e r g .  Na co mi świadków, ja  jak 
pożyczam pieniądze nie potrzebuję świadków —  ta- 
rzecz robi się bez świadków.

P  r z e w. Na jaki cel pożyczał Stadelmajer 
lak wielkie sumy.

S t o l z b e r g .  Podobno chciał BOble kawałek 
gruntn kapuć. Zresztą ja już go o to nie pytałem 
—  co mnie to obchodzi.

Pan przewodniczący przedstawia Stolzbergowi 
jak to być może, że pomimo, iż mn Stadelmajer 
500 zł. jeszcze nie oddał, on pożycza mn znown 
200 zł. w przeciągu dwóch m iesięcy?

S t o l z b e r g .  Nn wns ist, irh bab im ge- 
geben.

Zaprzecza dalej Stolzberg, jakoby Stadelma­
jer za kożuchy dawał weksel. On kożuchy zapłacił 
gotówką. W eksli zaś w mowie będące podpisywał 
Stadelmajer dopiero wtedy, gdy zapełnię były w y­
pełnione.

Drugi oskarżony Aron Stierer uniewinnia się, 
że ugoda na 600 zł. między Stolzbergiem z Sta­
delmajerem nastąpiła wprzód nim do niego przy­
szli. Stolzberg przyniósł koncept do „Absolntorjnm", 
które się u niego przepisało. Absolntorjnm wręczo­
ne zostało Kicęalesowi, które tak dłngo u siebie 
miał zachować, póki Stolzberg nie wykaże się, iż 
100 zł. wymazał z tabnli. Po skończonym in tere­
sie wręczył mn Gliick 45 zł. jako lionorarjnm. Sta­
delmajer* zarekomendował Stiererowi Gliick.

P. przewodniczący przedstawia Stiererowi, że 
skoro mn Stadelmajer powierzył swoje interesa, 
skoro już z zarzutów w tej sprawie czynionych 
wiedział, że Stadelmajer tylko do 50 i 20 zł. się 
przyznaje, skoro jak jnż ze śledztwa wypływa, iż 
wówczas w kancelarji Stierera Gliick wyzywał na 
Stolzberga, że to jest rozbój — groził kryminałem, 
a nawet go za brodę targał, jak mógł Stierer, o- 
brońca Stadelmajera dopuścić i brać czynny ndzlał 
w tego rodzaju ugodzie, zwłaszcza, że Stadelmajer 
był pijany. Na to wszystko odpowiada Stierer, że 
Stolzberg twierdził, iż wierzytelność jego jest sin- 
szną, o tem zaś, Żeby Stadelmajer był pijany, o- 
skarżony nic wiedzieć nie chce. Również niepraw­
dą jest, Żeby on, Stierer, żądał od Stadelm>j«ra
100 zł. VT1 .

Słuchany Jan Stadelmajer, kolonista Niemiec, 
rodem z Katenbergn, w łaściciel na 16 morgach 
grnntn z zabudowaniami twierdzi, że nigdy ^ ceJ 
ed Stolzberga nie pożyczał prócz 50 zł. i 20 zł. 
Podpisał na blankietach nie wypełniony0*1 siebie i 
swoją żonę, bo tak żądł Stolzberg. Zresztą powta­
rza co jnż z poprzedniego je s t  w iadom e; dodaje 
tylko, że gdy była mowa o ngodzie, mówił mn 
S tolzberg: Na co się procesujesz, możesz mi te 
pieniądze darować —  jeże li opuścisz grant i pój­
dziesz za leśniczego, to ci i tak źle nie będzie.

Podpisał jakieś dokumeUta n Stic*rev’,t W stanie nie 
trzeźwym i nie wiedząc, ie  to ma być ngoda, 
czyli raczej odstąpienie od zarzutów.

Na zapytanie dr. Jekielesa, że gdyby był p i­
jany, to w takim razie notarjusz nie byłby legali­
zował podpisy, odpowiada Stadelmajer, że mu u 
notarjnsza nic nie czytano ani też o nic się go nie 
pytano —  był pijany.

Na dalsze zapytanie, jeżeli Mortko Gliick był 
obecny tym wszystkim aktom, dlaczego jako jego  
dobry przyjaciel nie chroni! go. —  Stadelmajer 
nie daje jasnej odpowiedzi.

Środa 24. maja 1870.
Następuje przesłuchanie Mortka Gliick, rodem 

ze Smolić koło Starego miasta, lat 55, ojca czwor­
ga  dzieci, zamieszkałego od lat 30 w Gródkn i ró­
wnież jak Stolzberg, trudniącego się handlem zbo­
ża i lichwą. Obrońca dr. Górecki sprzeciwiał się 
zaprzysiężeniu tego świadka, z powodu, iż jak po­
wiada, był głównym motornu Stadelmajera. Gliick 
był w tej sprawie interesowany, ponieważ zależało 
mn na tem, by na majątku Stadelmajera, pozycje 
poprzednięjsze Stolzberga w tabnli usunięte zosta­
ły. Wiedział on, że Stolzbergowi nie należy się 
kwota 700 zł. od Stadelmajera, mimo tn popiera 
Ugodę. Postępowanie to dowodzi, że Gliick albo był 
interesowany, albo powodował się zawziętością i 
wybitną nieprzyjaźnią przeciw Stolzbergowi. Pan 
prokurator dr. Banch, nie chce akceptować wywo 
dów obrońcy, nw«ża przytoczone zarzuty jako uł­
ożeni nie poparte. Trybnnał nchwalił po krótkiej 
naradzie świadka tego zaprzysiądz, a to z powodn, 
i i  nie jest uzasadnieneni, jakoby Glitck pałał nieua 
wiścią do oskarżonych, również przekonał się try­
bunał z ekstraktu tabuiarnsgo, że pretensja Glii ka 
mimo, iż stoi po pretensji Stolzberga, do3thtecznie 
jest zabezpieczoną.

Opowiada tedy zaprzysiężony Mortko Gliick, 
ie  zna Stadelmajera jakich 16 lat, handluje z nim 
ciągle i handlował dawniej z jego ojcem. Jan Sta­
delmajer posiada ładny majątek, Inbi się jednak 
trochę napijać i jest w gospodarstwie niedbały. —  
Mówił mu Stadelmajer o wszystkiem więc i o in­
teresach jakie miał ze Stolzbergiem, tj. Że pożyczy! 
raz na spłacenie raty w banku "50 zł., a potem 
wziął dwa kożuchy za 20 zł. i na obie kwoty dał 
weksel.

Gliick opowiada następnie z wszelkiemi naj- 
drobniejszemi szczegółami w szystkie przygody, j a ­
kie Stadelmajer miał ze Stolzbergiem, tj. pierwszą  
egzekucję za dług 50 zł., otrzymanie nakazów p ła­
tniczych na 500 i 200 zł., wniesione przeciw temu 
zarzuty, nareszcie przyjazd do Lwowa na wezwa­
nie Stierera.

Jnż w diudze do Lwowa —  powiada dalej 
Gliick — ofiarował mi Stolzberg 80 zl., abym się 
tylko nie mięszał w jego sprawę ze Stadelmajerem, 
gdyż ma zamiar go wykierować (hinters Lirktfuh- 
ren). Przyjąłem tę propozycję, chciałem bowiem 
uzyskać przeciw Stolzbergowi dowody.

U Stierera zeszliśmy się ze Stolzbergiem, oni 
mówili coś tam ze sebą, potem zaprosił Stolzberg  
nas wszystkich do szynkn Gntmanna, tam kazał 
dawać najprzód wódki, potem innych trunków. 
Stadelmajer rychło sobie podpił, lecz ja byłem o- 
strożnym, wiedziałem co się tn święci. Za szynkn 
poszliśmy znown do Stierera i tam powiedział mi 
Stolzberg dam wam 80 zł. za rękę, które po skoń­
czonym interesie odebrać sobie możecie. Dobrze, 
pumyślałem, będę miał dowody. Pieniąd/.e te isto­
tnie złożył do rąk żyda, którego tn widziałem; P o­
tem nastąpiła rozprawa co du egody, ale ja nic. 
W iedziałem, że to przyjdzie do przysięgi —  sn- 
mienie nie pozwoliło mi, aby zgubić człowieka —  
więc ja ciągle nic. Stierer pisał tam jakieś dokn 
rnenta i wołał mnie, abym podpisał się za świad­
ka —- nib chciałem — podpisał jakiś wysoki żyd 
i jeden katolik także się podpisał. Późno wieczór 
zaprowadzał naB Stolzberg i Stierer do jakiegoś 
notarjnsza. W kancelarji te*go notarjnsza powie 
dział Stierer „es ist schon alles fertig“ zawołali 
Stadelmajera, aby podpisał i na tem koniec. U no­
tarjnsza Stadelmajerowi nic nie czytano. Na drugi 
dzień żyd, n którego 80 zł. za rękę były dane, 
wydał Stiererowi te pioniądze, Stierer dał mi 35 
zł. a sobie zatrzymał 40 zł., zaś 5 zł. dał tema 
żydowi, który się podpisywał jako świadek na tych 
dokumentach. Pomyślawszy sobie; „jezt wirst du 
sitzen im Loch" — pojechałem do domn.

(C. d. n.)

<ronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Dziś na beuefis p.  Wo l e  o s k i e g o  dany bę­

dzie dramat Schillera p. n. „ W i l h e l m  Tel l . "
—  Dnia l. czerwca otwarty zostanie teatr le­

tni tymczasowy w arenie przy ulicy Jagiellońskiej 
naprzeciw ogrodn Jezuickiego. Przedstawienia w 
tym teatrze rozpoczynać się będą codziennie o g o ­
dzinie 8mej wieczorem, a w niedzielę i święta 
będzie jak zwykle dwa przedstawienia. Na pierw­
sze przedstawienie wybrano operę narodową w 3 
aktach Jana Nep. Kamińskiego p. n. „Krakowiacy 
I Górale”. Buffet ntrzymywać będzie, jak dotąd w 
guiachn teatralnym, p. Kostecki.

— Na onegdajszem walaem zgromadzenia T o­
warzystwa „Harmonji* obrano prezesem nowego 
zarządu p. Z. Ricktmana, wiceprezesem Dobrzań 
skiego Jana, na członków zaś wydziału zostali w y­
brani ; Bfotnicki Edw., Bojarski Alfred, Dębicki 
Jan, Guckler Adolf, Makarewicz Roman, Miączyń- 
ski Piotr, Majewski Konstanty, Marek Lndwik, Py. 
szyński Michał, Penther GtiBtaw, Piątkowski Fran­
ciszek, Groman Karol; na zastępców : Aleksandro­
wicz Adolf, Szwejkowski Jan , dr. Grabowski, Ja­
recki, Fttller i Chocholousek.

— Opera Belliniego „ l  nrytanie" przedstawioną 
zostanie po raz wtóry na dochód p. Kohlera. W y­
bór opery i nazwisko beneficjanta, bez zachęcania 
z naszej strony powinne tłnmy publiczności ścią- 
guąć do teatru. P. Kohler długą a sumienną pracą 
na naszej scenie i nadzwyczajnym talentem nmiał 
zjednać sobie serca wszystkich. Warszawska kry­
tyka powiedziała 0 nim, i e „śpiewa on z duszy i 
do dnszy pub iczności." Wyrażenie to w istocie 
najlepiej 'charakteryzuje u len t p Kohlera. Śpiew  
jego, pominąwszy już glos, który do dziś dnia za­
trzymał młodzieńczą siłę i dźwięk, jest pełen ciepła  
i werwy. M ąło-jest takich barytonów, jak p. Koli 
ler. Knbliezność miała sposob i o ś ć  w ostatnich cza 
gach słyszeć w tych samych partjach p. Sonvestre, 
a por wnfnio ojra śpiewaków z pewnością wypadło 
na korzyść, naszego.0

Pisemny' egząnrifl dojrzał^fęł w c. k. II. 
(niemieckiem) gimnazjum we Lwdwłe rozpocznie się 
dnia 19. czerwca, ustny zaś dnia 15. llpca 1876.

Dyrekcja rnchn k o l e i  A l b r e c h t a  za­
wiadamia, że począwszy od d. ,15. czerwca pociąg 
tejże kolei nr. I odjeżdżać będzie ze Lwowa, o go­
dzinie 6 m. 5 rano, pociąg nr. II przychodzić bę­
dzie do Lwowa o godz. 7 m. 58 wieczór, zaś po­
ciąg nr. III odchodzić będzie o godzinie 5 m. 10 
wieczór a pociąg nnmer IV przychodzić o godz. 8 
m. 52 rano, a to w skutek zastosowania odejścia 
i przyjścia tych pociągów do zegara peszteńskiego. 
Następnie zawiadamia kolej ta, że pociągi kolei 
Naddniestrzańskiej nr. 5 z Chyrowa do Stryj* i 
nr. 6 ze Stryja do Chyrowa tylko co niedziela, 
wtorek i czwartek kursować będą.

*— Na wystawę obrazów Towarzystwa Zachęty 
sztok pięknych we Lwowie nadesłano w tych dniach 
bardzo piękny portret p. Różyckiego de Rosenwer- 
tha z Monachium, malowany przez warszawianina, 
P. Stanisława Hejmana. Pan Hejman pomiędzy ma­
larzami polskimi, bawiącyn-l w Monachium, bardzo 
zaszczytne zajmuje miejsce,. Jest to o ile wiemy 
pierwsza jego praca wystawiona we Lwowie, św iad­
cząca dobrze o talencie i umiejętności artystycznej 
naszego malarza.

- -  Dowiadujemy się, źa> w mieście naszem pod­
pisują obywatele adres uznania dla posła W łady­
sława W i e r z b i ń s k i e g o  w Poznania, dzięku­
jąc mu za mowę, jaką w obronie praw języka pol­
skiego w sejmie praskim wypowiedział. Mowa ta 
pełna prawdy i godności, jest wyrazem ncznć i 
przekonań całego narodu polskiego, przyznają się 
też do niej wszyscy Polacy w różnych częściach 
rozebranej ojczyzny nasze , przystępnjąc jednoeze- 
tinie do protestn, jaki p o słu je  polscy w Izbie ber­
lińskiej złożyli przeciwko Ł gwałtowi popełnionemu 
przez tęż Izbę i rząd niemiecki na prawie przyro 
dzonem Polaków nżywan a rodzinnąj mowy we 
wszystkich stosunkach prywatnego /  publicznego 
życia. Gwałt ten zapisany, w sercach pąj.kieh krwn- 
wemi głoskami, zapisze iPstorja jako bitnię Niem­
ców, a sprawiedliwość BoSa weźmie go w m szczący  
się na gwałtownikach racGnnek.

—  Strzelanie królewskie odbędzie się W nie­
dzielę w dzień zielonych 'wiąt dnia 4. t. m. w lo- 
kaluościach strzelnicy. Wprowadzenie k ró la  k a r k o ­
wego na strzelnicę nastąf i o godz. pól do 5. z p„.  
łiidnia, poczem rozpocznij się strzelanie królewskie.
Z tą uroczystością połączony będzie festyn ogro­
dowy na korzyść ntrzym jia  i upiększenia ogrodn 
Tow. strzeleckiego przy udziale mnzyki wojskowej 
pulkn nr. 30. Przy zmroPu oświetlenie różnokoloro­
wemu ogoiami greckiemi. 1 ilsze  strzelanie królewskie 
trwać będzie do niedziel dnia 11, czerwca r. b, 
godziny 7. wieczorem, m mówicie : w poniedziałek 
5., w środę 7., w piął . k 9. i w niedzielę 11. 
czerwca tylko z polndnii, zaś w sobotę 10. czerw ­
ca z rana i z południa. W poniedziałek dnia 12. 
czerwca r. b. o godzinie 5. z połndnia rozpocznie 
się wymiar strzałów, a w czwartek dnia 15. czerw­
ca o godzinie 4. z południa nastąpi w sali strzel 
niczej rozdział nagród.

— N e k r o l o g i a .  Aleksander Halski, były o- 
ficer wojsk polskich z r. 1831, zmarł we Lwowie 
w 78 roku życia.

oózei WrOoIewsl i, były żofnłerz polski z 
kampanii r. 1831, zmarł tn przedwczoraj w wieku 67 
lat. Przez długi szereg lat pełnił obowiązki kance­
listy  przy konsystorzu łjic. Pogrzeb odbędzie się  
dziś o godz. 4. po południu ze szpitala Sióstr 
miłosierdzia.

— Ksiąd Marcin Meuniańszki, proboszcz w Be- 
czkowie, w Słowacji pod Trenczynem, nadesłał aa 
ręce p. Agatona Gillert bardzo cenną pamiątkę dla 
Mnzeam narodowego w Rapperswyln. Jest to ręko- 
pism własnoręczny najznakomitszego klasycznego  
poety pobratymczego -nam rodu Słowaków, Jan* 
Hollago, zawierający Jwa niedrnk-wane jego poe­
tyczne utwory p. t. „ Ća krasnu Zakr&dn” i drugi 
„Pobled na Słowaków/

—  Na pismo zbiorowe Rajrperswyl pod redak­
cją J I. Kraszewskiego, za pośrednictwem p. Jó­
zefa Żywickiego w Biskupicach, złożyli prennmeratę 
p. Władysław Dąmbski prezes Rady powiatowej w 
Brzeska 3 zl. 50 ct. p Józef Snllmirski, wicepre­
zes tejże Rady 3 zl. 5 0  ct. ; p. Oswald Bobowski 
z Woli Przemykowsk\sj -'3 zł. 50 ct.; p. Tytus Do­
brzyński z Jnrkowa Ct zł. 50 ct. ; ks. Franciszek 
Wolf, proboszcz z Zaborowa 3 zł. 50 ct. ; ks. Fran 
Ciszek La C roix, proboszcz s Borzęcina 3 zł. 50 
ct.; ks. Tomasz Kolatiński, probosacs z  Oświęcim*
3 zł. 50 ct. ; pani fózefa  Stobnlcka z Tymowy 3 
zł. 50 ci.; p. Lndwik Krasnski z Drnszkowa 3 zł. 
50 et. ;i p. Stanis/av Chrząszczewskl z Słotwiny 
3 zł. 50 ct.; p. W ładysław Rotter z Brzeska 3 zł. 
50 c t . ; p. Józpf Żywioki z Bisknpic 3 zł. 50 c t . ; 
Obywatele okolic Brżeska, przyznać to trzeba, we 
wszystkich sprawaci: ł przyświecają dobrym przy­
kładem.

— W i a d o m o Q:ft i p o l i c y j n e .  Annę K el­
ler, izraelitkę, rnająćą lat 31 idącą zeszłego piąą&n 
w południe przechodnią kamienicą pod I. 2 przy 
nlicy Rzeźnej, którą właśnie restanrnją, uszkodziła 
spadająca cegła tak; ciężko, iż nieszczęśliwa k o lie-  
ta wkrótce nmarła. Cegła wypadła z rąk mnrarza 
Huberta z Krzywezyc, który zaraz po tym wy­
padku ociekł. Zarządzono śledztwo karne. —  Zło­
żono w policji d. Ł 1. t. m. wiecaór wachlarz czar- 
By zapomniany w teatrze.

Rotm istrzow i <,d n!anóv p. M. pod 1. 25  przy 
nlicy Kurkowej z.amies/Jrałemu, zginęła (1. 27. t. 
in. z wozu na przi -str-oni między żó łkw ią a Lwo­
wem paka znaczon a M. IX. W niej znajdowały się, 
dywan turecki, zielonein płótnem podszyty w war­
tości 60 z l ,  drngi dywan nowy kolom czerwonągo 
i bronzowego w enie 50 zł., akwarela i cztery  
firanki z c.ztrwon »<> rypsu. .

Jan Kotiuszko wyrobnik na Cetnarówce za­
mieszkały posznkuje ośmioletniego synka Stanisła­
wa, który od killu  dni znikł /. domn. Malec ma 
pełną okrągłą twa z, niebieskie oczy, ubrahym jest  
w czarny, stary s rdut, popielate spodeń^l i miał 
barankową, siwą ■ zapkę na głowie.

Nagłą śmierć ą, w skntek apopleksji, zakoń­
czył d. 20. b. m. * życie gospodarz Onufry Iluicki 
Rybczyc 7, Ilnika w powiecie Turczańskim.

Józef 8tec, vTyróbnik z Dąbrówki, w powiecie 
Filzueńskim, prz wtaczania trama dębowego na 
rusztowanie dnia 18. b. m. tak mocno został ude­
rzony, ie  natychmiast Życie zakończył.

Mendel Wolf, szynkarz z Berszka, w powie­
cie Tarczańskim, d. 18. b. m. przy rozbieranin 
starej szopy, któfą od Jnrka Cebraka w Żukotynie 
zakupił, skutkiem własnej nieostrożności drzewem 
na śmierć został przygnieciony.

Hryńko Mąż z Kamionek w powieele Skała- 
ckim, d. 22. maja przy kopanin gliny w opnszcze- 
nem glinlskn zasypany został urwiskiem, z pod 
którego wydobyto go jn i nieżywego.

Podczus nabożeństwa wieczornego w kościele ar- 
chikat. przychwycono d. 29. t. m. Ignacego Paster­
skiego, znanego złodzieja właśnie w chwili, gdy 
pewnej pani skradł parasol jedwabny. W kościele 
0 0 .  Bernardynów skradziono zaown wczoraj ran<> 
z kieszeni p. Józefie D. pugilares z perłowej ma­
cicy, w którym było 10 zł.

—  M ianow ania. Ces. k. krajowa dyrekcj* 
sk a rb u  zamianowała oficjała Antoniego D u ltz a  re­
widentem, asystenta Broaisława Kli®a8Z0W8kiego i 
kwieskowanego adjunkta byłej drakami rządowej 
Adolfa Winiarca oficjałami, dalej praktykanta ra- 
chdnkowegn Walerjana O l s z e w s k i e g o  i kwieskowa- 
nego oficjała rachunkowego Adolfa Bechera, a sy ­
stentami przy d e p a r ta m e n c ie  rachuukowym.

Prezydent c. k. krajowej dyrekcji skarba, .za ­
mianował praktykanta konceptowego Jana Orłow­
skiego koncepistą skarbowym.

—  O d d y r e k c j i T ow arzystw a wzajemnych
ubezpieczeń v  Krakowie odbieramy następujące 
ośw iadczenie: „D<> szanownej redakcji Gazety N a ­
rodow ą  ! Z powodn artykułu pod napisem „W spra­
wie reformy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie" w Gazecie Narodowej nr. 121 z d. 
27. maja r. b. umieszczonego, dyrekcja Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie oświad-



A w żadnym podobnoś produkcie, stosunkowo nie 
zrządził ów mróz dwudniowy (2 0 . i 2 1 . maja) tyle 
klęski i szkody, co w cbmieln. Plon jego, jak już 
dzisiaj na pewne wnosi/; można, co najmniej o poło­
wę zmniejszony został, a jeśli stało się tak i w 
Czechach, niech zawczasu piwosze miejscy na po­
drożenie piwa przygotowani będą. Z innych płodów 
naszych, oprócz sadowiny, ogrodowin i wczesnych 
kartofli, a późnego jęczmienia, ucierpiało również 
okrupnie żyto szampańskie, które tu przeważnie 
sieją wszystkie dwory, a które zmarzło prawie ze 
szczętem, a z przygrzaiiiem słońca teraz już zu­
pełnie bieleje. Dlatego to wielu już w okolicy na­
szej kosi żyto na siano, klęski tej jednak nie do­
znali włościanie, bo ci siewają zwykle żyto dość 
późno, tak, że mróz tegoroczny majowy nie zastał 
go wysypanym.

Z tyrh to tedy powodów, odmienny w tym ro- 
ka zupełnie nastąpi u nas stosunek, bo zapomogi 
głodowej, a raozej kieszeniow ej, nie włościanie, ale 
więksi posiadacze potrzebować ponoś będą, a l i ­
chwiarze nasi dziś już sobie zacierają ręce!...

— P r a g a  dnia 26. maja 1876. Ze W9zech stron 
donoszą wam to o śniegach to o gradobiciacn to o 
zimnach i zniszczeniach, ale co się w Czechach 
dzieje, o tem rzadko wspomina wasz dziennik. —  
Muszę wam więc donieść, że i u nas w Czechach 
tego roku nie lepiej, a zniszczenia przez mrozy są 
wielkie. Owoce, w które Czechy tak zawsze obfito­
wały, tego roku zdaje się w większej części z po- 
wodn mrozów przepadną. W okolicy Melnika mrozy 
wielkie szkody w winie wyrządziły.

Ruch kąpielowy zaczął się już i mnóstwo osób 
przejeżdża przez Pragę do Karlsbadu, Cieplic i Ma 
rienbadu.

— Od T ow arzystw a P olaków  pracujących
w Paryżu odbieramy p smo następujące:

Do młodzieży rzemieślniczej polskiej pozostającej 
w kraju i podróżującej po 7,a granicami tegoż.

Koledzy! Obywatelską powinnością i koleżeńską 
wzajemnością wspólnego nam dobra powodowani, po­
stanowiliśmy ostrzedz was od przykrego zawodu, na 
jaki każdy z was, mający zamiar przybyć do Fraucji, 
byłby niechybnie naraźouym. Nie tu miejsce i nio 
naszą jest rzeczą, a zatem i was mało będzie obcho­
dzić, co jest powodem wzmagającej się prawie z ka­
żdym dniem stagnacji pracy. My stwierdzamy tu 
tylko, ze brak roboty, co jest zle dla pracujących — 
a przowidujem, że będzie gorzej.

Zawiadamiając niniejszom was Koledzy, prosimy, 
aby ci, którzy mają zamiar przybyć do Fraucji, wstrzy­
mali się czas jakiś. Stan taki długo uie potrwa, 
z powodu mającej się odbyć w Paryżn wystawy, ro­
bota ruszyć się musi —  locz obecnie mimo siln e 
rozwiniętego życia koleżeńskiego, młodzieży polskiej 
pracującej w Paryżu, mimo zaszczytnej opinii, jaką 
mają Francuzi o polskim rzemieślniku, wielu z uas 
znajduje się w uiefortunnem polożeuiu.

Nadto prosimy naszych kolegów, mających za­
miar przybyć do Francji, aby się nauczyli cośkolwiek 
języka łraucnskiego, przynajmniej tyle ile jest nie­
zbędnie potrzebueni do Wzajemnego zrozumienia się 
z F r a u c u z a m i ,  aby można dostać pracę w porządnej 
fabryce.

Prosimy szanowne Redakcje pism polskich o ła ­
skawe umieszczenie uiuiojszego ostrzożenia w szpal­
t a c h  swojego dziennika.

Przes łając braterskie pozdrowienie, pozostajemy 
z wiuuym wam szacunkiem.

Rada rarządzająca Tow. Pol. y,-. w Paryżu :
E. Bardak, M. Pilchowski, E, J. Tomaszewski,

M. Morawski.
Sekretarz:

O i zek.
Paryż, dnia 25. maja 1876.

—  W  przystępie obłąkania. D. 10. maja
w s p ó łw ła śc ic ie lk a  w si K o ła k i m ałe . w y o w leo i*  C i* , 
c h a n o w sa tm  w k ró le s tw ie  P o la k ie m , F r a n c is z k a  K o ­
ła k o w sk a , w p rz y s tę p ie  o b łą k a n ia  pod n ieo b e cn o ść  
męża r o z t r z a s k a ła  g ło w ę  17 le tn ie j  c ó rce  s w o je j ,  a  
5 le tn ie m u  sy n o w i p o d e rż n ę ła  g a rd ło .

2 , przychód w golówee jkk® te* 
w akceptach i wekslach wy­
nosił w reku 1875 9921 „ 59 ’/, „

1 4 2 7 7  „ 38 yf ,
B) rozchód w rokn 1875 5910 „ 14 '/, „
C) pozostałość kasowa z koń­

cem roku 1875 w gotówce 22— 85)
w skryptach 8 2 8 4 - 3 9 ) 8307 " 24

Saldo 14 217 .  :i8 ‘/j „ 
Czysty zysk z powyższego 

obrotu kasowego wynosił za r. 1875 562 „ 7 1  „
i  którego na mocy uchwały przy- 
znaczonb

1. na 5.*/•„■ dywidendę od udziałów
w myśl § . 3 1  68 „ 7 7  „

2 . na fundusz rezerwowy 149 „ 44 „
3. na pokrycie odsetków od dłu­

żnego kapitała 3500 zł. 9 5 '/, 344 „ 4 9 '/, „
Saldo 562 zł. 71 ct.

Stan czynny i bierny z końcem rokn 1875.
A) stan czyny :

1. zaliczki zwrócić się mające 132 „ 2 9  „
2 . skrypta dłużne i weksla człon­

ków to warz. 8284 „ 3 9  „
3. pozostała gotówka z końcem

1875 roku 22 „ 53 „
8 4 3 9  z ł. 53  c t.

B) stan bierny:
1. pożyczki zaciągnięte przez to­

warzystwo 4000 „ 9 5 '/, „
2 . niespłacone odsetki od kapi­

tału 3 5 0 0 - 9 5 ' / ,  344 „ 4 9 '/, „
3. udziały członków towarzystwa 1422 „ 4 6 1/, „
4 dywl ienda za rok 1875 68 „ 77 „
5. fundusz rezerwowy 865 „ 49',/, „

6702 „ 18 „
Odsetki za lata następne wynoszą 1737 „ 35 „

Saldo 8439 zł. 53 ct.
Nareszcie podaje się do wiadomości, że w m jśl 

§. 48 statutów ua ogóluem zgromadzeniu dnia 25. 
kwietnia 1876 Towarzystwo zaliczkowe jako samo­
istne nkoustytuowało się i wybrało na dyrektora 
dr. Albina W aligórskiego —  na skarbnika W ojcie­
cha Heinricha — na kontrolora Jnljana Łęczyń­
skiego, a na sekretarza Józefa Tarnawieckiego. 

Przemyślany dnia 15. maja 1876.
Dyrekcja.

lepszenie wiktu żołuierzy w r. 1877. Wnio­
sek został poparty i przyjdzie pod obrady 
przy rozprawie jeneralnej.

P r z y je c h a l i  dnia 30. maja 1876.
HOTEL EuR Za : Ks. L. Thnrn Taxi„, palkow. 

z Wiednia. A. h r ,  Dzieduszycki z Izydorówkl. J. 
Pieńczykowski z Wybranówki A. Rohoziński c 
Ukrainy. M. Wolańskl z Panizówki.

HOTEL EUROPEJSKI: K. Raczyński z W ie­
dnia. Z. Weisstein ze Złoczowa. J . Onyszkiewicz 
z Borowa. K. Breza z Rossji. St. Brykczyński z 
Paeykowa. A. Horcdyński z Borszczowa. A. Kosze 
z Rossji. J. Grolimann z Banina. K. Fierich z 
Tarnopola. J. Chomentowska z Odessy.

HOTEL LANGA: O. Bankwitz z Wiednia. 
J. Dzerowicz z Tłumacza.

HOTEL ANGIELSKI: A. hr. Łoi z Hreben-
nego. W. Bielski z Wiednia. B. Boniecki z Rawy. 
A. Udrycki z Mostów. G. Szaszkiewicz z Przem y­
śla. J. Trzciński z Koninch. Z. Dzierżanowski z 
Cesar, St. Kierski z Dobromirki.

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
We środę dnia 31. maja 1876 

Na dochód W ładysława Woleńskiego.

Wilhelm Tell

Ostatnie wiadomości.
Na onegdajszem posiedzeniu delegacji au- 

strjackiej obradowano nad ordynarjum budżetu 
wojskowego. Engerth, Oppenheimer, Grocholski, 
Oelz, Lieubacher i Scharschmidt przemawiali 
przeeiw okrojeniu budżetu tytułem nrlopowań 
lub późniejszego powoływania rekrutów. Biurm, 
Gross, Walterskircheu i Dem«l przemawiali za 
okrojeniem. Następnie zamknięto rozprawę ogól­
ną, i zabrał głos hr. Andrassy. Zbijał w ob­
szernej mowie argumenta, przytaczane na po­
parcie redukcji armii; przemawiał stanowczo 
za pozostawieniem dotychczasowego budżetu 
normalnego w niezmienionym etanie; podniósł, 
że rząd sam dawno uznał pilną potrzebę pole­
pszenia alimentacji wojska, i że tylko z powo­
du linansowego położenia państwa nie mógł po­
trzebie tej uczynić zadość; i zakończył mowę 
swą następującemi słowy: „Jeżeli wydatki te
są absolutnie konieczne, to sposób na to jest 
prosty; należy przyjąć odpowiedzialność wobec 
kontrylmentów i uchwalić potrzebne samy jako 
nadwyżkę, nie zaś umywać ręce, i na ministra 
wojny spychać odpowiedzialność co do bitnośei 
(Schlagfertigklet) armii.

Turecka eskadra wojenna pod dowództwem 
Hobara baszy udaje się na Archipelag.

W Nowym Bazarze odbędzie się koncen­
tracja wojsk tureckich. Uchwalono zapłacić 
żołd zaległy żołnierzom.

Urzędowe depesze tureckie potwierdzają, 
że powstanie bułgarskie zostało stłumione.

Memorjał mocarstw sprzymierzonych ma 
być wkrótce udzielony Porcie urzędownie.

Gazeta Lw ow tka  podaje następujący tele­
gram z Wiednia: Według Pester Corr. otrzymał 
turecki poseł w Wiedniu polecenie od Porty, 
aby mimo to, że uchwały bei lińskiej konferen­
cji nie zostały jeszcze w Konstantynopolu u- 
rzędowo zakomunikowane, wniÓBł już teraz za­
rzuty przeciw czterem głównym punktom ber­
lińskich przedstawień a mianowicie przeciw 
dwumiesięcznemu zawieszeniu broni, przeciw 
ustanowieniu mięszanych komisji, prweciw wy­
cofania wojsk z tureckich zrewoltowanych pro- 
wiucyj i pozostawieniu załóg tylko w kilku 0- 
znaezunyeh tat«f#eowośeiach, a w końcu prze­
ciw punktowi czwartema o rozdaniu zapomóg 
ludności zbuntowanych okręgćw. Porta poleci­
ła oświałlcgjrći Sepunkta te nie są w stanie 
przywieść pacyfikacji do skutku.

Dzienniki tutejsze spodziewają się, że ofi­
cjalna odpowiedź Turcji będzie powolniejszą, 
skoro Tarcja pozna, że mocarstwa mimo łych 
zarzutów wytrwać postanowiły przy swych żą­
daniach.

Prette  ogłasza telegram z Zardarn, jakoby 
czarnogórski minister wojny, Plamenac, zape­
wniał tam w przejeździć, że Czarnogóra, Ser­
bia, Rumunia i Grecja zawarły * sobą przy­
mierze wojenne.

Według źródeł słowiańskich Serbia zamy­
śla uderzyć wkrótce na Turcję. Manifest wo­
jenny ma się już przygotowywać.

Polit. Corr. donosi, że jeuerał Czeruajew 
zastał armię serbską gotową do wojny. Armia 
serbska liczy 300.000 karabinów i 500 dzjał. 
Czernajew obejmuje komendę pod Aleksina- 
czem, inni moskiewscy oficerowie oad Dryną.

Ewów, z  Izby h a n d lo ­
wej dnia 30 maja.

1. A kcje ea sztukę. 
(bon kupona b ieżącego.) 

koląj gal. Karoitt L u d w ik a  
„ Ł w o w .-C ie rn .-J a s sy  

h anku  hip. ga!. po 200 zł. 
banka kred , g a  . po 200 zł.
U . L isty  east. ea 100 zł.
(bm  kupona  bieżącego.) 

T«w. kred . gal. f> pr. w. a.
4 pr. w. a.n n n r

„ „ 5 p r .  okres.
Hatiku hip. gal. 6 pr.
•łal. zak l. kred. włość. 6 jur.

w. a .....................................
I I I .  L is ty  dłuene  

za  100 eł.
Ogól. roi. kred. zakł. d la 

(ła lic ji i B ukow iny 6 pr. 
logowanie w 15 lat 

Tow. kred. m iej. 6 pr. w.
1 V. Obligi ea  lo o  eł.
Indem uizacyjne galic.
•ó ż . k ra j. z r. 1873 po 6 pr. 
fo sy  m iasta  K rakow a 

„ „ Stanisław ow a

V. M onety.
1 Oikat holenderski 
l*ukat cesarsk i . . . .  
N apoleondur . . . .  
i ’ół im p erja ł rosy jsk i . 
Lubol rosy jsk i sreb ruy  
Lu bel rosy jsk i papierow y 
I‘ruskie b ile ty  kasow e 
loo Marek niem ieckich
■Vebro . .......................
Kupony w sreb rze  . .
' Wiedeń, d. 27. maja 
Powszechny d ług pań­

stwa (za  100 eł.) 
Lent. anstr. w bauku. 6 pr- 

„ „ w sreb. 5 „
1839 całe  losy (m. k.) 

3  <e 1839 '/„ losu „
2  : 1854 po 230 zł. 4 pr.

5 1860 „ 500 zł. w.a. 5 „ 
£ ?  1860 „100 „ „

1864 100 „ „ „
‘■18ty  zas t.d o m .p o  120 5 „
(Jhlig. indem. (100 eł.)

G a l i c y j s k i e .......................
bukow ińskie . . . .
inne  publiczne poeyce.
tyęgiur poż. kol. po 120 zł.

6 proc.............................

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
Galic. ban k  bip. 6 pr. w .a  

„ Zak. k r  .włość. Spr.w .a. 
Hauk nar. austr. m. k. 5 pr.

n » ji W. A. .

Obligacje pierw szeń­
stw a kol. (za  100 z ł.)  

A lbrechta po 300 zł. 6 p r
100 z ł ...............................

A lfóldz 200 z ł.ó p r . sr. w a. 
C zeska z, 300 zł- 5 pr. e. w. a. 
D niesttzańska  300 „ „ 
E lżb iety  po 5 pr. sr w. a. 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ eui. 1872 5 pr. . .

Eordynauda pół. 5 pr. m. k. 
» „ 5 pr. w. a.
„ „ 6 pr. sr.

Gal. K .L . 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 
„ I I .  em. 6 pr. „
„ LII em. 1871 300 
„ lV .em .a 8 0 0 z ł. 6 pr. 

Lw. Czer. Ja s . I. em. 1865 
300 zł. 5 p r. srebr. w. a, 

Lw. Czer. Jas . I I . em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw .C zer. Ja s . I I I .  em. 18G8 
300 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. ja s .  IV. em. 1872 
800 zł. 5 p i.  srebr. w. a. 

Kudolta po  300 zł. 5 P r.
srebr. w. a .....................

„ em. 1869 po 3(J(J zł.
5 pr. srebr. w. a. 

„ „ 1872 po 300 zł.
5 p r srebr. w. a. 

8 iedm iogrotlz. fr. 600 pr.
P apiery loteryjne (szt.)
Zak. kr. dla bandln i prz. 
K lary po 40 zł. m. k. . 
K eglevich po 10 zł. m. k. 
K rakow ska po 20 zł. 
Falffy po 40 „ „ .
Kndolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
S tauisław ow ska (poż.) po 

20 zł. w. a. . . •
W aldstein po  20 zł. m. k.
W indiszgratz po 20 zł. „

(D ew izy 3 m iesięczne.) 
B erlin 100 m ark . . - .
F ran k fu rt 100 m ark  . .
H am burg 100 m ark. m ark
Loudyu 10 ft. stcrl. . .
Paryż 100 frank. . . .

W ę g . poż. prem . po 100 zł. 
T urecka poż. kol. jro 400 fr.

1 Akcje bankotoe.
Ai glo-anstr. po 200 zł. 120 
B om ncred. an. 200 zł. 
Z aiłł. kr. d la  han. i przern. 
Zal 1. kr. węg. 200 zł.
T( esk. u. aust. po 600 zł. 
Fi 'ico -a u s tr . po 1(X) zł. 
PraAoo - w ęgier. po 200 zł. 
Gai bank. bip. po 200 zł. 
Gały bauk d la  band. i przem .

i'O 200 z łr ......................
Gal. zakł. kr. ziem . po 200 zł. 
Ueuten bank po 160 zł. 
B anka nar. austr. po 6oOzł. 
BauL.n pow. anst. po 200 zł. 
U nioubank po 140 zł. 
V ereiusbank po 100 zł. 
Verkelirsb. pow. po 140 zł. 
W ied. bankver. po 100 zł.

Akcje kolei. 
A lbrechta po  200 zł. . . 
A lftildzkiej po 200 zł. 8reb. 
Duiestrzaósk-iej „ n
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda  półn. po 1000

zł. m. k ...........................
F ranc. Jó z . po 200 zł. w. a. 
Kul gal. K ar.L udw .po  200

zł. m. k ..........................
Lw. Czer. a  Ja s . po 200 zł. 
Mor. Szl. (ceut.) po 200 
Aust. pół. p c h .  pu 200 zł. sr.

„ n lit. li .  po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
S iedmiogr. po 200 w. a. sr. 
S taatseisb . Ges. 200 zł. w. a. 
Sudbahą po 2:x) zł. srebr. 
T ram w ay wied. po 200 zł. 
Wgg. galic. (Łup.) po 200 
W egiers. pół. wschód, po

200 zł- s r ........................
W ęg. wseh. (O stb.) po 200 
Węg. zach. (W estb .) po 

200 zł- w. a .....................

Akcje przemysłowe.
Bodo w .'-ów . aust. po 200 zł. 

„ '  ,  w ied „ 100 „
„ tan ich  pom. „ 100 „

Listy  east. (ea 100 eł.) 
Boden c red . a llg . iist. 5 pr. s. 

„ sp łac .w 351a t.5p r.w a.
Gal.Tow.kr. ziem. 4 pr. w.a. 

> , 5  p r  w. a.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wersal d. 30. maja. Izba posłów  u- 

nieważniła wybór Luingego (?) krewnego hr. 
Chambord. Minister spraw zagranicznych  
odpowiedział na interpelację Naąueta w 
sprawie finansów egipsbieh, poczem  dotknął 
ogólnej sytuacji i oświadczył: W  E gipcie
jak wszędzie indziej doradzam jedności i 
porozumienia. Tuszymy, że tak potrzebne 
dla pokoju świata porozum ienie dojdzie do 
skutku we wszystkich stronach i na w szy­
stkich polach. (Żywe oklaski.)

S t a m b u ł  dnia 30. maja. Wiadomość 
urzędowa. Na jednogłośne życzenie ludności 
s u ł t a n  A b d n l z  t r o n u  z ł a ż o n y  (przez 
kogo?), a sułtanem  ogłoszopy prawowity 
następca tronu, M u r a d (jako najstarszy  
agnat; Abdul Azis pragnął wbrew prawu 
tradycyjnemu pozostawić tron sw eaig sjw yw i 
najstarszemu, Ifczedynowi)

P e s z t  d. 30. maja. Posiedzenie d e le­
gacji austrjackiej. Delegat, jenerał br. K ell- 
ner wnosi wstawić 1,600.000 złr. na po-

INT adeałane.
Unirersae medicinae 

Dr. B ernard  G riiuhaut 
osiadł w L i s k a .
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Q 'ł okładem księgarni ™
0 F -  I I .  R I C H T E R A
^ tve J itro w le  2—2
^  w yszedł zeszy t p ierw szy

- Choroby Galicji I
^  w l a t a c h  o d  1866 —  1876
0  podpatrzone i opow iedziane przez 

d u k a ta . Cena zeszytu  50 et.
Q  W yjdzie 5 zeszytów  po tej cenie 
Q w k ró tk ich  odstępach  czasu.

O o o o o o  v O O O O O '

Towarzystwo kasynowe
w  B r z o z o w ie

pcs?ul<uje kucharza
k tó ty b y  by ł' zarazem  zarządcę kasyna, 
/jfło sió  sio pod lit  H. I., poste re s tan t 
B iiZ uZ Ó W . 2708 1 - a

Je .-t do nabycia

Orgelbranda 2 - 2
0295

Kumys, Wody mineralne 
i Ż ę ty c a .

w 28 toniach. nieozdobnie 
cene 135 zl. w. a.

opraw i a

Izba inżynierów w Czechach.
Na 2. rncznem zgromadzeniu upo-

w a żu io n y cU  i z a p r z y s ię g ły c h  t e c h n i ­
ków . k ra jó w  i k r ó le s tw  r e p re z e n to w a ­
n y c h  w r a d z ie  p a ń s tw a ,  która się od
było .lilia 21. m aja 1876 powzięto nastę­
pujące uchw ały:

1. P rzyjęto  postanow ienia i porządek
dzienny n iższk-austrjackiej izby inżynie­
rów na wybrać się rnajace roczne zgro-
imidŁc-nić.

2. Przedłożone przez niż. aunt.r. izbę 
inż cnieró ,v wnioski co do z&warowania 
praw nie pi zyzńanych cywilnym  technikom  
upow ażnień, zostały  jednozgodm s przy­
ję te . i upoważniono izbę inżynierów w Cze- 
chacli do przaprowudzenia tuj uchwały.

2. Przez kilkii cywilnych techników  po­
dane ib n tsieu ia  pisemne i wniesione za- 
ż al-n ia , dotyczące wykonywania zakresu 
dzia łan ia , wypływającego * prawa tychże, 
jak o też  przedstawione wnioski na zmianę 
dotyczących prawnych p ostanow ień , po­
wzięto i|q w iadom ości, i przekaiano je 
izbio inżynierów w Pradze do zużytkow a­
nia przy przeprowadzeniu uchw ały powzię­
tej w punkcie 2 .

4. Ustanow ienie norm  co do jednoli­
tego  postępowania urzędow-go. upoważniono 
izby inżynierów we W iedniu i Pradze.

5. Postaw iony przez izbę inżynierów w 
P radze  i inżyn. Czerwenkę wniosek na za 
łoż.-nie funduszu ku wsparciu członków 
zak ładu  upoważnionych i zaprzysiężonych 
techn ików  cyw ilnych przy ję to  w zasadzie, 
a wypracowanie dotyczących wniosków i 
przedłożenie najbliższem u dorocznemu zgro­
m adzeniu, poręczono izbie inżynierów  w 
P iadze . 2144 1— 2

6 . Jako  oajejsee zboru na zgromadzenie 
doroczne w r. 1877 w ybrano m iasto Berno.

P r,iga , dnia 22. m aja 1876.
Przewodniczący zgromadzeniu 

T o r b a  w. r.
Sekretarz : D e l l i t l  w. r.

Christof,
w e  L w o w ie ,

przy  u licy  K operu  ka 1 

2473 poleca 6 - ?

Żaluzje i story
HF po najniższej cenie.

Folwark

K u m y s  uznany przez w szystk ie  fa ­
k u lte ty  m edyczne, p ierw szorzędne powagi 

za  lek arsk ie  i tu  w szp ita lu  powszechnym  
B liższa  w iadum ośći8tw ie rd z o n o , że kum ys je s t  n a jpew niej- 

. , T , szym  środkiem  przeciw  rozwojowi s u -
w R edakcji „G azety  óJarodozej . c h o t ,  leczy  radykaln ie  c ie rp ien ia  p ie r ­

siow e, żo łądkow e i najbardzie j zad aw nio ­
ne ka ta ry , kaszle, ch ryp ki i  osłabienia .

l ś u m y s  ż e la z a w y , niezaw odny 
śro d ek  w niedokrew ności, tj. bladaczce 
skorbucie , hyster ji, biadaczce itp . Kum ys 
posiadający  te zbaw ienne w łasności , tj. 
p raw dziw y nabyć m ożna jed y n ie  w moim 
p ie r w s z y m  z a k ła d z i e  k u m y s o ­
w ym , każda flaszka  je s t  o pa trzona  moim 
w łasnoręcznym  podpisem .

W ó d y  m i n e r a ln e  krajow e i za ­
graniczne o trzym uję  w prost zu ź ró d ła  co 
14 dni św ieżo napełn iano.

Z ę l y c a  przeciw  słabościom  berno 
roidalnym , w ątrobow ym , p iersiow ym  itp. 
codziennie św ieża w zak ładzie  wód minę 
ralnych naprzeciw  ogrodu m iejskiego w 
um yślnie u rządzonym  paw iljonie  ju ż  od 
godz. 5 rano dostać  m ożna, również kum y 
su, w ody sodowej i g rzane  m leko do wód.

. . . . . . . .  Oraz mam zaszczy t polecić szanow nej
w pobliżu J a r o s ł a w i a ,  ew ierc mili od p T  publiczności m oje w y r o b y  l o a l e  
m iasta  i dw orca kolei przy  szosie po o- j  ̂  w  o  tj. m ydło, p u d r y ,  pom ady , p e r fu -  
io n y , zaw ierający  k ilk ad z iesią t m orgow ( W0(ję  ku ła ń ską  i w szelk ie środk i u 
pszennej g leby , je s t  z wolnej ręki a ° |p je kgzające, k tó rych  dobroć i nieszkodli- 
s p r z e d a n l a .  B udynki w najlepszym  W(jać pow szechnie stw ierdzono  w moim 
stan ie , dom m ieszkalny o ..ciu pokojach np j e rwszym zak ładzie  c l i e m i e a z u o - t t o  
tape to w an y , oficyna o 2 pokojach i p racz  H lm . | y C /U j , n  j  k u m y s o w y m  ]irtj 
karn ia , sta jn ia  n a  30 sz tuk  byd ła  z wozo u]jcy S y k s t u s k i e j  1. 1 7 .  po cenach 
wnią, sp ich lerz  pod gontem , obszerna sto- n;ljunj ja rjtowaT-,3Zy Cij_ 2673 3 12
doła chlewy i d rew utn ia . Sad owocowy , . . .
z ogrodem  w arzyw nym , stu d n ia  z w ybór-1 T u sz?° *e szan o w n i p u b l ic z n ie  we 
ną w odą n a  dziedzińcu.’ 2694 2 - 3  sPrze moJe k i to w a n ia .  Z  szacunkiem

Bliższej w iadom ości u d z ie la sz  g rz e ­
czności W ny Adam W ilczyński a jen t ase ­
kuracji k rakow sk iej w Ja ro sław iu .

R e a l n o ś ć  i
za kręconemi słnpami, przy nliey 
, 0  c h r e n e  k“ Nr. 6 .  m a  n a  
s p r z e d a ż  Wiktor W iśniewski.

2687 2—3

3 Żniwiarki
z k tó rych  1 „Ito jal an g ie lsk a"  a  2 
„Ceres am erykańsk ie" b y ły  przez 
dw a la ta  w używ anin, zupełn ie  w 
dobrym  stan ie  są  w .A d m in is tra ­
c j i  d ó b r  S m o c h ń w  w każdym  
czasie za m ierną cenę do sp rzedan ia . 
2693 3 - 6

J. U w atow icz,
m agiste r farm acji.

M A G A Z Y N

HENRYKA MULLERA
róg ulicy K alick ie j  1. 6,

poleca
swój głów ny S k ła d .

O g n ie  s z tu c z n e  s a lo n o w e  szt
po i .  2, 5, 6 . 8 . 10, 12, 15, 18 do 50 c. 

N a M a jó w k i 1 n a  f e s ty n y
przyjm uje zamówienia n a  ogjnie  
o g ro d o w e  po cenach najniższych. 

.Łaskawe zlecenia z p row incji za­
łatw iam  jak  najdokładniej. 2549 4 6

^Iłładl p o r o e lo n y  i s z  k ła
E . G c h M t a

F. Ker nr eut er,
Wioli, Jlernals, JIafiptstru.se N r. 115. 

an der P ierdebalin .

2632
w e  L w o w i e

poleca gustow ne 3 - 6

Wazony i doniczki
n  t b u k ie ty  i k w ia ty  w na jnow szych  

fa sonach  i deseniach oraz

Kule ogrodowe 
i L A  P i l  I Hit  m u c h y

we w szystk ich  w ielkościach 
po c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

'-ii V

■wyrabia s ik a w k i  o g ro d o w e  i pożar 
n icze  z  w e u t y l o u i i  k u i i s i c i u i ,
w ęże i p rzy rządy  pożarnicze, n a c z y ­
n i a  do  c z e r p a n i a  w o d y  ze s t u ­
d n i  każdej g łębokości i do każdego 
urządzenia  studni zastosow ane, pom py 
budow nicze, szybow e i do pom pow a 
uia g n o jó w k i, p rzy rząd y  do toczenia  
piw a i w ina, pom py do oleju i sp iry ­
tusu .— IUustrow anc cenniki bezpłatn ie.

w  B ł o t n i .

1876
„ Z n iż o n e  c e n y ,"

A n g ie ls k i  

G r o d z ic k i t
n i e ś

do w ydzierżaw ienia
na gościńcu dziesięć m iunt od  stacji kolei 
położona. Pow ierzchnia 600 m orgów  n a j­
lepszej pszenicznej g leby. B udynk i d o sko­
n a łe , b u d ynek  go rzeln iany . In form acja  
P .  F .  P r z e m y ś l .  2684 4 —4

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw  przeszkadzających traw ie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerw ania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
a p ia w y  r u r y  in ocaow ej, 

tak  świeżo pow state, jakoteż oardzo za­
sta rza łe , n a tu ra ln ie ,g ru n to w n ie  i szybko 

D r. H AR TM A N N , 
członek lekarskiego W y d zia łu , 

w W ie a n in  S tad t, H a b s b u r g e r g  nie jak  
dawniej, lec i S tadt, S e i le rg a s s e  N r . U .

W yleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bUdaczkę, n ie­
płodność, nptawy, 2081 57—100

o s ł a b i e n i e  m ę c k l e ,  
bez wyrzynanin i bez wypalania zołzo­
wych lub kilowych wrzodów itd . Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na lis ty  i  
honorarjum  z nazwiskiem lub lite rą  
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem  
5 zl. w. a. przesy ła  odw rotną pocztą 
lekarstw a wraz z opisem użyci*.

*1* i ! ?!II! ł flę
I4 * i i i}n * 
i » H | l  |  i

M 2 lM iis i r i l m M i n

tBcS" dostaje co tygodnia św ieży transport

Główny skład dla Galicji

AUGUST S E i L L E I E I
we Lwowie. 2222 15—V

Dr. Czuberki prywatny zakład leczniczy.
(M aison san te)

1 B h B l n r J e ,  k ą p i e l e  s l a r c z a n e ,  k u r s s e l *  e l e k t r y c z n e  i  l i y -  
d r l s t t y ć z . i e  w kąpielow ym  zak ładzie

B A D E N  p o d  \A  ied n iem
Franzensstrasse 27 (w bliskości parku i źródeł)

W  tym  nowo założonym  zak ładz ie  znajdą chorzy bez różnicy p łci n a j­
tro sk liw szą  lek a rsk ą  p ielęgnację we w szystkich zew nętrznych i w ew nętrz­
nych cborohach, naługę, zupełne zaspokojen ie  w szystk ich  potrzeb, e legan­
ckie m ieszkanie, w ielki ogród, żętycę  i m ineralne wody najśw ieższego n a ­
pełn iania. W o ln y  w y b ó r l e k a r z y  o rd y n a c y jn y c h . K oszta tygodniow e od 
45 do 60 zł. O rdynacja, program y i p rzyjm ow anie do zakładu codziennie od 
3- — 5, albo w k ażdy  poniedziałek , środę i p ią tek  od 11 do 1. godziny  
W ie n  K o h L m a rk t 3. ’ 2704 1— 3

D r .  C z u b e r k a ,  w łaścieiel zakładu leczniczego.

Colecu wydzierżawienia f .lw arku „za Gajom1 w Błotni w 
starostwie Przi ruyślańskieiu położonego na sześć, (6) po sobie 
następujących od dnia 24. czerw,■» 137G l r z y r  s ę majiy;ych 
lat odbędzie się p u b l i c z n a  l i c y t a c j a  za pomocą pisemnych 
ofert n a  d u i n  7 .  c z e r ń  c a  b. r. o godzinie 11. prz id  po­
łudni; in w Departamencie. I. Magistratu.

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, budyń'-i tak 
mieszkalni jak i gospodarskie, v,szys.kie nowo wystawione.

Ci nę wywołania ustanawia się na kwotę 600 zł. w. ro- 
c m-go czynszu dzifrławntgo.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie, iżby folwark ten 
w drodze pr/.ymu-owej sprzedauy został, lub gdy Iw w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła, z dzi rżawy ustąpić z.i oeszkodo- 
waniem w warutiikuoh licytacyjnych ustunowioneni.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wyn s ące 10% 
ofiarowanego czyn.-zu d. ierżawnego rocznego, w.-zakże nie mniej 
jak 10% (d  ceny wywołania.

W arunki licytacyjne przejrzeć można w wyż pomienionem 
biurze, w godzinach urzędowych. 2671 3 - 8

Z Magistratu król. stoł. miasta
Lwów, dnia 20. inaja 1876.

H T G IE N K Z N E , N IE Z A W oD E G O  
S K U T K I’ l  Z W 0 B IE G A JĄ U E .

S.liui) dostatecznie do uleczenia bez uży ­
cia żadnych Innych środków. Znajduje 

eie w głównych aptekach na całym  świecie. W Paryżu u wynalazcy, p .  J ł l ł O l  .
B o u lev a rd  M a g e n ta  158, — (Żądać należy p ru stek tu ).— 30 la t  powodzenia.
D ostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. J9G8 4 7 -  52

A i T M l
O u tan o ió ,  O hrypki Katary , zadaw nione ,
wszelkie cierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodni* po użyciu 
nurek anttaatmatycznych p. Leraisenr , Ap
tokarza, 19 rue de la Mounaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece l’P 
Mikolasch; w Krakowie w aptece p. Tran 
czyńskiego; w Brodach w aptoce p. Knllak 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Ang. Gallego i LudwiEa 
Spiesaa. 1963 9—?

T r e n c z y ń s b i e  C i e p l i c e
w e  W ę g r z e c h .

Od dawien dawna sławne siarczaue Cieplica, od 2 9 —32° R. Przeciw go­
ściowi, reumatyzmowi, newralgiom, porażeniom, słabościom skórnym i w ko­

ściach, chorobom wenerycznym i s/.krofulom. Początek sezonu 1 . m aja . Dla 
dogodności szanownych gości kąpielowych postarano się o wygodę pod każdym 
względem. Doktorowie kąpielni Dr. W u g e l  i Dr. V e i l t u r » .  Bliższych 
szczegółów ndziela
2044 15 20 Z a r z ą d  k ą p i e l o w y .

L. 166U5.

Dzierżawa folwarku
„ L e w a n d ó w k a 44

tuż za rogatką Gródecką położonego.

Celem wydzierżawienia folwarku miejskiego „ L e w a ii-  
d 6 w k * “  obejmującego :

Rob około . • ■ • . 8 3  morgów
Sianożęci . • • • . " 59 „
Pastwisk . . • • • 10 „

na s i e ś ć  po sobie następujących od dnia 24. czerwca 1876 
(.■oczynać się mają ych lat, odbędzie się publiczna licytacja za 
pomocą pisemnych ofert i a dniu 7 -  c z e r w c a  b. r. o godzinie 
12 przed południem w biurze Dep. I. Magistratu.

Cen.i wywołania ustanawia się na sumę 1 . 5 0 0  z l .  w .  a .  
ro zuego czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania tego 
fol werku, po upływie pierwszych trzech łat z dzierżawy ustąpić 
za odszkodowaniem w ustępie XVII. warunków licytacyjnych 
ust.-.no^iLuem.

W szelako przyjęte będą także oferty bezwarunkowo wnie- 
si oic nic refiek:ująe na ewentualną sprzedaż folwarku.

Oferty mają byś zaopatrzone w wad.nm wynoszące lO°/0 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszelako nie mniej 
juk 10°;0 od ceny wywołania.

Warunki licytacji przejrzeć można w wyż wskazanem bió- 
rze v godzinach urzędowych. 2700 2 —3

Magistrat król. stoł. miasta.
L*ów. dnia 24. maja 1876. I

' ,  ®
M ycfąg) z broszury c. k. radcy nadw ornego dr. Lttscknera. j

P a s t i l l e s  d e  B i l i n  *
(B iliń sk ie  ciasteczka na trawienie') S.

nźyw ają  się ja k o  w yhorny  środek  przeciw  zgadee, kurczowi żo łąd k a , b la -  ® 
daczczee l" uciążliwem u trawieniu, skrofułom U dzieci i są  w atomii żo ­
łą d k a  i kanału  odehodow ego dla ludzi p row adzących życie siedzące praw dziw ą 

s a c r a  a n c o r a  d la  c i e r p i ą c y c h .
Bkłady we L w o w i e  u E . M endrechow itz, K aro la  Schubutha i Yict. 

G oldbaum a; w K r a k o w i e  u J. W entzla, A. Iló lz la , ap t., J  Goldwassera i 
d r. F . Saw iczew skiogo, apL 2116 2—6

M. F. L  Industrie-Direction in Bflin (Bfihmcu.)

I a
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k a n t o r  w y ia i ia u y
c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje  i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y

pod w arunkami najprzystępniejszom i.

©°|« L I S T Y  h ip o t e c z n e ,
k tó re  w edług p raw a  z d n ia  1 . lipca  1868 Dz. PP. XXXVIII. N . 9 3 , 
i najw . post. z d n ia  17 . g ru d n ia  1 8 7 1 , m ogą być użyte do lokow a­
nia kap ita łó w  funduszow ych , p a p ila rn y c h , km icyj m ałżeńsk ich  w o jsko­
wych, n a  k au cje  służbow e i w udja —  są  w tym że k a n to rze  do nabycia.

EKjgŁ-* W s z y s t k i e  p o le c e n ia  *  p r o w in c j i  w y k o n u ją  
wio b ezy .w łó czn ie  po  k u risie  d z ie n n y m , b ez  d o l ic z e n ia  
p ro w iz ji .

I O O O

2 i 6 ; U —?

c.
Dwa ostatnie ciągnienia ^ 5

k. austrjackieh losów państwa z r. 18H9
z w ygryw ającem i 

G łó w n a  w y g ra n a

C izęściow e  
u d z i a ł y  n a

przeszło  17 m ilionóic zł.
3 0 0 .0 0 0  1 2 8 0 . 0 0 0  zł-

p<Sł pląta część losu 80 zł.
ćwierć „ n n 40 „
jedną dziewiątą „ „ „ 18 „
jedną dwodziestą „ „ „ 10 „

N ajb liższa  i osta tn ie  ciągnionie odbedzie sie 1. czerw ca 1877 i l .  g ru ­
dn ia  1878, ua którem  każd y  los bezw arunkow o w yciągnionym  być  musi. Z a ­
chęcam y w iec do spiesznego zakup ien ia  tychże, gdyż lo sy  te  •/, pewnością 
p ó jd ą  w górę, a w zsszdzie  przed ciągnieniem  nie dostan ie  tych  losów'. Za­
m ówienia pocztą usku teczn ia  się  za nadesłaniem  zadatku . 2107 1 6

N y itr a i  &, C o ., W ie n , v erl. W ipplingcrstrasso  45.

18S6
WORY MINFRAI NF .krajów ęTi'ak i.zagraniczne,

1 i ł i i l i l - i  i n ł _ « i i _  z  n a jś w ie ż s z e g o  n a p e ł u i a n i a

2587 4—4 Sól Karlsbadzka, wątroba siarczana etc.
nadeszły ju z  do głównego sk ładu  W ód m ineralnych

Michała Kozłowskiego w Przemyślu]
Z lecen ia  na  prow incję niezw łoczaie się usku teczn ia ją .

Właścicielom fabryk wyrobu wody sodowej
poleca

A m o p l i e r  J R a g n e i i t
p o trzebny  do o trzym yw an ia  czystego  k w a su  w ęg low ego  po cenach  na jn iższych

Th. Bindtner, Spediteur
2055 lft—20 W i e n ,  I .  Z e d l l t z g a u s e  4 .

a 

1

I Świetnym Radom szkolnym okręgowym, 
Dyrekcjom szkól i pedagogom

polecam y nasze, p o d ług  na jnow szych  badań  w ypracow ane

globusy, tellurjc i piauctarjc,
jakoteż wszelkie przyrządy należące do zakresu  potrzeb n a u c z y c ie l s k ic h ,  po 
cenach^ najtańszych  i  z pew nym  rabatem . K atalog i franco i g ra tis .

Z Wysokiem pow ażaniem
J .  F e l k l  e t  Sohts

2137 2—3 L e h rn ń ite lfa b r ik  B O  S T O K  bei P R A G .

C ałe  urządzenie m aszynow e i fabryczne T o W i U Z y s t W d  
„ka]i“ W Kałuszu, która była prawie najw iększą *w A u -  
strji, zakupiłem.

P o m i ę t y  zakupionem i m aszynam i znajdują s ię :  parowe 
maszyny poziom e o si le  12 do 50 koni (horizontal) ,  kotły 
parowe od 200 do lOOOd)' powierzchni, 150— 200 rezer- 
woarów z blachy ż e la z n e j , różnej w i e lk o ś c i , pompy do 
pary i wody (D am p fw asser  utul Speisepum pen),  w ie lka  ilość  
rur od 3 “ do 7 “ średnicy {M ontejus) , ogrzew acze  i ok rą ­
g ł e  rezerwoary (V onvarm or und rundę BehtUter), szyny 
szachtow e z należącem i do ty c h ż e  wagonam i trans- 
missje, wentyle, kurki, jakoteż  różno narzędzia, tudzież  
wiele  innych przedmiotów należących  do z a lc e s n  urządzenia  
m aszynow ego.

Powyższe przedmioty sprzedaję w Kału­
szu w większych i mniejszych partjach po cenach 
najtańszych. "TRS

Wykazy otrzymać można w Kałuszu we fabryco „Kali" 
w mem biurze, w mych kantorach Berlin, Alexander- 
strasse 28, Prag, Wienerstra»6e 70.

J. Goldmann w Berlinie
27ii i_?  król. pruski radca komercjalny.
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Para koni
z ln to -g n iad y ch , pr7eszIo  1 6  m ia ry ,  6 
la t  m ających , z u p e łn i e  zdrow ych i bez 
b łęd u , p rzy tem  spoko jnych  i dobrze 
uji-żd ’ onych, j. s t  d o  s p r z e d a n ia  
w k a in ie u ic y  ul. H a l i c k a  1. 5 8 ,  tam  
gdzio  s ą d  pow iatow y. 2709 j __o

„BUCKEYE‘‘
najlepszy i najtańsze. 

A m erykańska

K o s i a r k a
ż n i w i a r k a

do n abycia  w kużdym  h an d iu  M acLiu 
ro ln iczych . 2333 17—20

D r .  H e l i w u i j g e r
2058 za pom ocą swego 13—36

ekstraktu z roślin
( V egetabilien ■ E k s tr a k t) 

leczy w czterech  tygodni-ich grun tow nie  
pod g w arancją  naw et p rzedaw nione sku tk i 
onanizm u, osłabienie m czu o sc i, uplaw y 
itd., ja k o  też w szystk ie inne choroby p łc io ­
we, tak  u m ężczyzn, ja k  k o b ie t i to w 
najkrótszym  czasie. Za 2 zł. o trzym ać m ożna 
flakon wraz z inform acją za przysłaniem  
gotów ki lub za pobraniem  pocztowem
w prost od j ) r  Schw aiger

W ie n , Vll Schottenfeldgasse 60.

Tylko losy wydano przez pań ttw o 
bywają rozsyłane.

Koniecznie musi się wygrnć 
w Hamburgu

Marek 3 7 5 0 0 0  
albo 3 £ S 7 d ©  *1.
w najszczęśliwszym razie jako | 
najwyższą kwotę w wielkieni lo *  
s o w a n l n  p l e n i ę  i  n e m  
p r z e z  p a ń s t w o  z e z w u l u  
n e m  I K w a r a n t a w a n t m .

Gra ta  sk łada się z 81.500 lo- 
aow, i  których 4 3 , 4 0 0  zatem  , 
większa połowa w przeciągu 
kilku miesięcy, w siedmiu dzia­
łach, jako wygry wającs, koniłcz- 
nie wylosowane być muszą.

Główne wygrane ewent.
Marek 375.000

szczegółowo 250 .000 ,1 2 5 .0 0 0 , 
80.000  , 60 .000  , 50.00C , i
40  000 , 36.000, 3 po 30.000,
25.000, 5 po 20.000, 6 ;o j
15.000, 7 po 12.000, U  poi
10.000, 26 po 6.000, 55 po i
4.000, 3.000, 2 .500, 200  po 
2.400, 5  po 2.000, 3 po •*
po 1.500, 412  po 1.200, 621  
po 500, 35 po 300 , 700  po 
250, -42 po 200, 46  po 150, |H  
24.350 po 138 itd. is

W ypłata wygrauycb nastąpi I ’ 
natychmiast pod gwaraucją 5 
państwa. ’ —'

Już 1 4 .  i  1 5 .  c z e r w c a  ^  
udhę Izie się pierwse ciągnienie 1 = 
w ygranych , na które wkładki st. 
wynoszą według p lan u : |»
nu 1 cały oryginalny los 6 m a - , *

rak, inb zi. :V 0 , !
I i ^ jO .y g in a ln e g o lo s n S  marek,

, lu b  »f. I -7 5 , =
nft 1 * oryginalnego losu l 1/, m a - , |

re i.  lub zl. o <)0. ; £.
T c przez państwo zagw aranto- — 

Vau« i hemem  państw a zaop*- s  
ló i trz  >u* orygiaaliie losy (ni* pro- i &. 
^ : mesy) wysyła wszędzie za nade- 5 

>łani«m gotówki, za pobraniim  ' ^  
pocztowem, lub za w p ła tą  na < 
^ocacie. W azystkie, Daw*t uaj- 5 
mniejaze zamówi n ia wykonuje 'v 
punhtuala ie  , urrędowy plan I g 
ciągnienia dołączam g ratis, a po Sf 

Ź  i c.‘Ag " eniu przesyłam  urzędowa j "  
p l  lis tę  ciągnienia baz wezwania.
'  C iągnienia t» nastręczają za- 
. ten i największe korzyści, w lica - 

£  j hie ich mieści się wiele znacz­
k i nyćh kwot do wygrania, a wszel- 
k I kie pretensje uczestnikśw  z*»ta- 
® 1 jące pod g w a ru n c ją  p a ń s tw a  
ę m u ja  pewność, i *  wygrane 

13 I r z e te ln ie  w y p ła c o n e  z o s ta n ą  
e  i Mojem najgorętszem  życzeniem 

będzie, byin się gadnie wywiązał 
z położonego we m nie zaufania.

Ponieważ ciągnienie już wkrótce 
się odbędzie, zapas lolów jeat 
szczupły, zamówienia liczne, u 
praszm n o łaskawe zamówienia 
wprost do mnie

Albert Friedheim
Bank und W echsel■ Gcschdft
______ in  H a m b u r g .______

w

U

Z liczby w itlu wielkich wy­
granych, które objęte były takim  
zbiorem i które w ypłaciłem  wy­
grywającym , wymieniam :
Marek 202000 na Nr. 66591 

„ 30.3000 „  80(543

Państw o czuwa nad ciągnieniam i 
i gw arantuje w ypłatę w ygranych.

PAPIER WUNSI
Znakom ite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnieniu, k tó ie  dotkęły najży­
wotniejsze o rg a n a ; tym sposobem  
przeciąga on chorobę na części ci Ga 
oj 1 i ej delikatne i doje wiąftSZą ja . 
twość uleczenia takowej. Najznako- 
uitsi lekarze zalecają go przeciw k a ­

tarom , n ie ży to w i oskrzeli, chorobom  
g a rd la n ym , gryp ie, gośćcowi' bolom 
w  krzyża c h itp- Użycie tego papieru 
bardzo proste, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
L fr. 50  c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. W islin  na ulicy Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptekach 
PP J- Trau; zyńskiego i W, Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

1980 9 - ?

właściciel i odpowie*iziałiry rek ^k te r  Jzw D obnuhitk i . Z  drukarni „Gazety Narodowa1,, óf DFd za o* 4 e - > ’■ G r a ,u Zaraąćc.ii A. Skerl.


